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Spartakiada -  bojowym przeglądem osiągnięć sportu w służbie Polski Ludowe i f

4 rocznica odznaczenia stolicy ZSRR orderem Lenina
M o skw a  stanie  się 

w ie lk im  po rtem  p ię c iu  m órz
0 bm. up łynę ło  4 la ta  od 

dn ia  odznaczenia M oskw y 
orderem  Len ina  z okaz ji 
800-lecia je j założenia.

S ta linow sk i plan generalnej 
przebudow y sto licy  państwa 
radzieckiego p rzew idu je  wspa­
n ia ły  rozw ój M oskw y.

P lan budow n ic tw a kom u­
nalnego M oskw y przew idu je  
oddanie do uży tku  corocznie 
ponad 1.000.000 m kw . po­
w ie rzchn i m ieszkalnej. B u­
dow n ic tw o m oskiewskie stało

się w ie lką  kuźn ią ruchu  nowa­
torskiego i przodu jących me­
tod pracy.

Z m oskiewskiego transp o r­
tu  m ie jskiego korzysta ją  co­
dziennie setk i tysięcy pasa­
żerów. B udujące się nowe l i ­
n ie  m etra  m oskiewskiego 
jeszcze bardzie j usp raw nią  ko ­
m un ikac ję  m ie jską.

Już w  przyszłym  roku , z 
chw ilą  uruchom ien ia  K ana łu  
W ołga — Don M oskw a stanie 
się w ie lk im  portem  5 mórz.

Sztandar
młodych
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Cena 15 gr

Chłopi zwiększają 
kontraktację 

trzody chlewnej
Z  każdym  dn iem  wzrasta 

ilość podpisanych przez ch ło­
pów  ko n tra k tó w  na dostawę 
trzody  ch lew nej w  1952 r.

M . in . hodowcy trzody  ch lew ­
ne j z grom ady S itk i pow. ra - 
dzym ińskiego, na zebraniu w 
d n iu  5 września • postanow ili 
rw iększyć swój plan o 41- proc. 
1 w ezw ali w szystkich chłopów 
w o j. warszawskiego do prze­
kraczania grom adzkich planów 
k o n tra k ta c ji.

Zwiększy się d o p ły w  prądu dla kopalń śląskich

Kocioł -  gigant w zabrzańskiej elektrowni
rozpoczyna pracę już za kilka dni

Za k ilk a  dn i rozpocznie się now y etap w  pracy e le k tro w n i „Z abrze“ . Pójdą w  ruch  now o­
czesne precyzyjne au tom aty nowego ko tła  - giganta. W  w y n ik u  dalszej rozbudowy zabrzań­
sk ie j e lek trow n i uruchom ione zostaną nowe turbozespoły i w  końcu Planu G-letniego e lek­
tro w n ia  p raw ic  trz y k ro tn ie  zw i ększy swą moc. E le k try flk u ją c e  się kopa ln ie  zabrzańskie i g l i­
w ick ie  oraz powstająca w  pob liżu  nowoczesna kopa ln ia  będą m ia ły  zapewniony dop ływ  od­
pow iedn ich ilośc i prądu.

W ko tło w n i dobiegają końca 
osta tn ie ju ż  prace, w yp rób ow u - 
je  się dzia łan ie  mechanizmów.

W Związku Radzieckim
trwają przygotowania do przeprowadzenia 

akcji zbierania podpisów pod apelem

Św iatow e] R ady Pokoju
W e wszystk ich R epublikach 

¡Bwiązku Radzieckiego zostały 
zwołane we w rześniu kon fe ­
renc je  obrońców pokoju.

Na teren ie całego k ra ju  orga­
nizowane są kom ite ty , k tó re  za j­
m ą się przeprowadzeniem  kon ­
fe ren c ji. Do kom ite tów  tych 
wchodzą n a jw y b itn ie js i p ra ­
cow n icy nauki, lite ra tu ry , sztu­
k i,  przodow nicy pracy w  prze­
m yśle  i  ko łchoźnicy. W  m ia ­
stach 1 wsiach odbyw ają  się 
liczne zebrania, poświęcone w y ­
borom  delegatów na kon fe ren­
c je  obrońców pokoju.

U chw a ła  Radzieckiego K o m i­
te tu  O brońców P oko ju  w  spra­
w ie  przeprowadzenia w  ZSRR 
a k c ji zb ieran ia podpisów pod 
apelem kw ia to w e j Rady P oko ju  
znalazła gorący odzew o rgan i­
zacji społecznych i ca łe j lu d n o ­
ści Zw iązku Radzieckiego.

P op iera jąc uchwałę Radziec­
kiego K om ite tu  O brońców P o­
ko ju , ludzie  radzieccy w yra ża ­
ją  gotowość swą tw órczą pracą 
przyczyn ić się do wzm ocnienia 
spraw y trw a łego  pokoju. W iele 
tysięcy rob o tn ików  i  ko łchoźn i­
ków  radzieck ich zaciągnęło w a r ­
ty  poko ju  d la  uczczenia kam pa­
n i i zb ieran ia  podpisów.

W  M oskw ie  odbyła się 5 bm. 
obwodowa kon fe renc ja  ob roń­

ców pokoju, na k tó rą  p rzyby ło  
500 delegatów, reprezentu jących 
wszystkie w a rs tw y  społeczeń­
stwa sto licy  i  obwodu m oskiew ­
skiego.

Uczestnicy ko n fe re n c ji jedno­
m yśln ie  u c h w a lili rezolucję, w 
k tó re j w  pe łn i aprobu ją  uchw a­
łę Radzieckiego K om ite tu  O b­
rońców P oko ju  w  spraw ie akc ji 
zbierania, podpisów pod apelem 
be rlińsk im .

Na kon fe ren c ji w yb rano  m o­
sk iew sk i obwodow y kom ite t 
obrońców  poko ju  oraz 50 de le­
gatów na I I I  W szechzwiązkową 
K on fe renc ję  O brońców  Pokoju. 
Uczestnicy kon fe ren c ji u c h w a lili 
rów nież tekst depeszy p o w ita l­
ne j do wodza narodu radziec­
kiego i chorążego pok j u , 
Józefa S T A L IN A .

W  M iń sku  o tw a rta  została re­
pub likańska  kon fe renc ja  ob roń­
ców pokoju. K on fe renc ję  o tw o­
rz y ł wiceprezes A ka d e m ii N auk 
B ia ło ru sk ie j SRR, poeta lu d o ­
w y  —  Jakub Kolas.

P isarz b ia ło rusk i, la u re a t N a­
grody S ta lino w sk ie j —  P ie tras 
B row ka  w yg ło s ił re fe ra t o w a l­
ce narodu radzieckiego o zacho­
wanie i u trw a le n ie  pokoju. Kon., 
fe rencja  obrońców  poko ju  w  
M ińsku  po trw a  2 dn i.

W ysoko w  górze migoce p ło ­
m ień pa ln ika , para z sykiem  
obiega la b iry n ty  ru r. Skupione 
tw arze rob o tn ików  obserw ują 
w ahadłowe ruch y  strza łek apa­
ra tu ry  rozdzielczej.

Zabrzański koc io ł jes t je d ­
nym  z na jw iększych w  Polsce. 
W ysokość jego do rów nu je  12- 
p ię trow em u budynkow i. W  ko ­
morze pa len iskow e j agregatu 
można by swobodnie w ybudo­
wać jednorodz inny domck.

Kolos ten produkować będzie 
ty le  pary, ile  w y tw a rza  teraz 
cala ko tło w n ia  IV  e lek trow n i
zabrzańskiej, m ającą aż 8 agre­
gatów'. Robotn icy za trudn ien i 
p rzy  tym  kolosie opalanym  p y ­
łem  w ęglow ym  nie będą w  ogóle 
zna li popiołu . Żużel będzie się 
ca łkow ic ie  to p ił w  piecu, jego 
p łynna masa k ie row ana będzie 
do specja lnych zb io rn ików . S y­

stem płynnego żużla zastosowa­
no tu  po raz pierwszy w  k ra ju . 
Sadza, zanieczyszczająca w  ‘ po­
w ażnym  stopniu pow ie trze Ś lą­
ska, uchwycona będzie now o­
czesnymi e le k tro f iltra m i i  po­
now n ie  spalana.

Stare k o tły  i  now y koc io ł — 
to  rażąca dysproporcja . Tu n a j­
żyw ie j odzw iercied la  się troska 
o zapewnienie socja listycznych 
w a run ków  pracy, ża lan y  po­
tem, czarny od sadzy i  pyłu  
człow iek, z w ys iłk ie m  o tw ie ra ­
jący  ciężkie zaw ory i  zasuwy, 
s ta low ym  prętem  m an ip u lu jący  
przy dyszących żarem rusztach 
— to palacz starych ko tłow n i. 
P rzy now ym  ko tle  stanowisko 
pracy palacza — to p u lp it i ta ­
b lica  rozdzielcza, błyszcząca 
św ia te łkam i. Przesunięciem  m a­
le j dźw ig ienk i palacz o tw ie ra  
m łyn y  węglowe, umieszczone w  
podziem iach, pod kom orą pa le­

n iskow ą ko tła , naciśnięciem  gu 
zika reg u lu je  tem peraturę .

Polscy inżyn ie row ie  opraco 
w a li dokum entację  techniczną 1 
nowego kolosa wspóln ie  z cze­
chosłow ackim i specja listam i. 
K ocio ł w yko na ły  czeskie fa b ry -  j 
k i p rzy współudzia le k ilk u  po l­
skich zakładów.

M ontaż ko tła  — to  sukces 
w y s iłk u  m onte rów  „E nergobu- 
dow y“  i  g rupy  fachowców  cze­
chosłowackich. M on te r czeski ■ 
Z idek, przodow nicy pracy: Pa­
w elczyk, K ie ls k i i G oj, walcząc 
ram ię  p rzy ram ien iu  o , skróce­
nie te rm in u  montażu, s ta li się 
serdecznymi p rzy jac ió łm i.

M ontaż precyzy jne j rozdzie l­
czej ta b licy  ko tło w e j skrócony 
został p raw ie  o miesiąc. Tu 
brygada E dw arda K a rw a ta ‘w y ­
konyw a ła  ponad 170 proc. n o r­
m y, ryw a lizu ją c  z zespołem 
m onte rów  ko tło w ych  B ron is ła ­
wa B ink iew icza .

W ysiłek polsko - czechosłowa­
ck ie j w spółp racy dobiega koń ­
ca. Już ty lk o  k ilk a  dn i dz ie li 
nas od c h w ili u ruchom ien ia  no ­
woczesnego kotła .

P o d  h a s ł e m  w y s o k i e g o  u r o d z a j u

Ponad 58.00(1 chłopów,
wyjeżdża na centralne dużynki dn Poznania

( In fo rm a c ja  w łas n a )7

Spółdzielczość musi sprostać 
wzrastającym potrzebom konsumpcyjnym 
i kulturalnym polskich mas pracujących

D e leg ac ja  spó łdzie lczośc i p o lsk ie j 
u P rezyden ta  B ie ru ta

« bm . Prezydent R zeczypospolite j P o lsk ie j p rz y ją ł delegację 
spółdzielczości po lsk ie j w  sk ładzie  ścisłego P rezyd ium  N a­
czelnej Rady Spółdzielczej, p rezyd ium  Zarządu Centralnego 
Z w iązku  Spółdzielczego oraz przewodniczących Rad Nadzor­
czych i Prezesów Zarządów  w szystk ich  cen tra l spó łdzie ln i.

Delegacja złożyła m eldunek o dzielczość m usi um ieć skutecz-
w yko na n iu  p lanów  gospodar­
czych za I-sze półrocze br. 
przez poszczególne rodzaje spół­
dzie ln i. «

Prezydent Rzeczypospolitej w  
odpow iedzi na m eldunek pow ie­
dz ia ł m. In.:

D z ięku ję  działaczom 1 praco­
w n ik o m  spółdzielczości po lsk ie j 
za ich dotychczasowy tru d  i  o- 
siągnięte w y n ik i.

N a jw ażnie jszym  zadaniem n a ­
szej spółdzielczości jes t spro­
stać w zrasta jącym  stale po trze­
bom konsum pcy jnym  i  k u ltu ­
ra ln y m  polskich mas p ra cu ją ­
cych. Nasza spółdzielczość musi 
um ieć zwycięsko walczyć z t r u ­
dnościam i, k tó re  nieodłącznie 
towarzyszą w ie lk im  przeobra­
żeniom społecznym. Nasza spo i­

nie i szybko przezwyciężać pró' 
by wroga, spekulanta, u s iłu ją ­
cego zakłócić nasze życic go­
spodarcze i  zdezorganizować 
rynek.

•
Droga do w yp e łn ien ia  tych

zadań prow adzi przez stałe do­
skonalenie m etod pracy, a k ty ­
w izację mas spółdzielczych 1 
podnoszenie ich poziom u p o li­
tycznego, rozszerzanie zasięgu 
1 pogłębian ie zadań kom ite tó w  
członkowskich, szkolenie zawo­
dowe i  ideologiczne w ie lo tys ię ­
cznych rzesz p ra cow n ikó w  spół­
dzielczych.

Z okaz ji zbliżającego się Dnia
Spółdzielczości przesyłam  wszy­
stk im  spółdzielcom  i  p racow n i­
kom  spółdzielczości gorące po­
zdrow ienia i życzenia dalszej o - 
wocnej p racy“ .

Ponad 50.000 delegatów w y ­
branych przez ogól ludności 
w ie js k ie j na dożynkach gm in ­
nych, wyjeżdża w  p ią tek  i  so­
botę na w ie lk ie , cen tra lne do­
żynk i, k tó re  odbędą się w  Po­
znaniu dn ia  9 września. O koło 
40.000 uczestników  dożynek o- 
gó lnopo lskich p rzy jedzie  ze wsi, 
P G R -ów  i  spó łdzie ln i p ro du k­
cy jn ych  w o jew ództw a poznań­
skiego.

W raz z de legatam i z całego 
k ra ju  p rzy jadą  do Poznania n a j­
lepsze w ie js k ie  zespoły p ieśn i i  
tańca oraz Ludow e Zespoły 
Sportowe, liczące razem  7.000 
osób.

Tegoroczne dożynki ogólno­
polskie w  Poznaniu obchodzone 
będą, podobnie ja k  dożynki 
gm inne, pod hasłem wzmożenia 
udzia łu  ch łopów  i  rob o tn ików  
ro lnych  w  w ykonan iu  zadań ro l­
n ic tw a  w  P lan ie  6 -Ie tn im , pod­
niesienia w yda jnośc i z hekta ra  
i  w a lk i o pokój.

n ik i w  zbiorach i hodow li. M ię - | żynk i do Poznania zna jdu je  się 
dzy n im i zna jdu je  się Jan K u ż - | duża ilość m łodych chłopców i 
m iń sk i z K o b y lin a , rekordzis ta  
ho do w li bu raka  cukrowego, k tó ­
ry  w  roku  ub ieg łym  osiągnął 
zb ió r 755 k w in ta li bu raka  cu-

dziewcząt.
D e legatam i na dożynk i cen-

j tra îne  są rów n ież w yró żn ia ją cy

P R ZO D U JĄ C Y  LUDZTE 
P O L S K I LU DO W EJ

W SI

W śród 50.000 delegatów zna j­
du ją  się p rzodu jący ro ln ic y , ro ­
bo tn icy  ro ln i,  trak to rzyśc i, 
członkow ie spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  i  in n i p racow nicy go­
spodarstw’» w ie jskiego, w  tym  
w ie lu  ludz i, k tó rzy  po raz 
p ierw szy w y ró ż n ili się w  pracy 
tego roku .

Większość delegatów stanowią 
ch łop i m ało i ś red n io -ro ln i, 
przodu jący ro in ic y  z gospo­
da rs tw  indyw idu a ln ych , k tó rzy  
dz ięk i s taranne j i um ie ję tne j 
p racy osiągnęli rekordow e w y -

, . . , , , . | się działacze ośw ia ty  i  k u ltu ry
krow ego z jednego hekta ra  i  | wsi t  ja k  np . ko l. Ste-
in m  przodu jący ro ln ic y  i  ho - i fan ja  Kowalska> k tń ra  przewo- 
dowcy. . j d jrjia sw o je j grom adzie w  l ik w i-

P G R -y  w yde legow a ły  na do- j dac ji analfabetyzm u, obecnie 
ż y n k i rob o tn ików , brygadzistów , 1 zupełnie usuniętego z je j wsi. 
k ie ro w n ik ó w  fe rm  hodow lanych 
— p rzodow n ików  p rac j’ i  ra c jo ­
na liza torów . Jednym  z delega­
tów  jes t oborow y z PGR Roz- j
to k i pow. Jaw or, k tó ry  uzyska! ; w  występach artystycznych 
w  sw o je j oborze po 5616 li t ró w  ! wezmą udzia ł najlepsze zespoły

I
N A JLE P S ZE  ZESPO ŁY 

P IE Ś N I I  T A N C A

Największy przegląd sportu Ludowej Polski

Najlepsi spośród 250 tys. zawodników
gotowi do Spartakiady

Spartak iada Jest w ydarzen iem  niecodziennym , jest pierwszą w  h is to r ii Po lski tak  o lb rzy ­
m ią, masową im prezą sportow ą. Po raz pierwszy także b io rą  w  Spartakiadzie  — m is trzo ­
stwach P o lsk i — udzia ł zaw odnicy, w y ło n ie n i z e lim in a c ji, k tó re  zaczęły się w kolach spor­
tow ych i  k lubach. Ć w ierć m ilio n »  sportowców  bra ło  udzia ł w  e lim inacjach — dwa tysiące 
na jlepszych -s ta rtu je  w  S partak iadzie , od k tó re j dzielą nas ju ż  ty lk o  godziny...

udo ju  rocznego od k row y .

Ze szczególnym uznaniem 
spotka ją  się na dożynkach po­
znańskich przodu jący członko- 
kow ie  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych, k tó rzy  wykażą swoje o- 
siągnięcia, uzyskane dzięki 
wspólnej pracy. W śród członków 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , w y ­
delegowanych przez gm inne tlo-

artystyczne ze wsi oraz P ań­
s tw ow y Zespół P ieśni i  Tańca 
„M azowsze“ .

Znaczna część delegatów, ze­
społów i LZ S -ów  wyjeżdża dó 
Poznania ju ż  w  p ią tek, 7 wrześ­
nia, inne w y jadą  na jpóźn ie j w 
sobotę. Obchód dożynkow y roz­
poczyna się o godz. 10-ej w  n ie ­
dzielę.

Na cen tra lnym  stadionie W P  
walczyć będzie b lisko  2 tys. za­
w odn ików . Dwa tysiące zawod­
ników ’ ! Boiska, bieżnie i  t ry b u ­
ny  przygotow ane są do te j 
w ie lk ie j im prezy sportowej nad­
zwyczaj starannie. Na k ry te j 
tryb u n ie  błyszczącym lak ie rem  
po kry to  ła w k i, pom alowano 
s ia tk i i poręcze. Boisko zie leni 
się przystrzyżoną rów no traw ą. 
Na czarnej pow ie rzchn i e la­
stycznej b ieżn i b ie le ją  d ług ie  
linię...

A  p ływ a ln ia?  —  T u także 
w szystko błyszczy czystością i 
—- nowym , lak ierem . Basen zo­
stał wyczyszczony i  napełn iony 
czystą wodą. K ilkanaśc ie  za in­
sta lowanych nad n im  lam p o- 
św ietłae będzie w ieczoram i po­
w ierzchn ię  wody. T u ta j zacięte 
bo je  w y łon ią  m is trzów  p ływ ac­
k ich  Polski. Będziem y je  m ogli 
obserwować! —  Do obecnej t r y ­
buny dobudowano trz y  nowe 
kondygnacje, a na przeciw ko 
stanęła jeszcze jedna, nowa, 
przenośna trybuna . Podobnie

ta k ia d y  ob iekty 
botnicza Łódź.

sportowe ro -

A  kogo u jrzym y  
na s ta rc ie?

— na jw ięce j lekkoa tle tów , 
k tó rych  poszczególne zrzeszenia 
zg łos iły  aż 800! W arto  się p rz y j­
rzeć n iek tó rym  z n ich. — N a- 
p rzyk lad  A lo jzy  G ra j z G w a r­
d ii. Jest on ch łopskim  synem ze 
w s i Łobrzenica pod Bydgoszczą. 
Ten u ta len tow any biegacz roz­
począł swą ka rie rę  od biegów 
narodow ych — jedne j z maso­
w ych  im prez Ludow ej Polski. 
Rokującego nadzie ję sportowca 
otoczono staranną opieką. A  
w y n ik i nie kaza ły na siebie d łu ­
go czekać! Na zeszłorocznych 
m istrzostw ach P o lsk i w  biegu 
na prze ła j G ra j zdobył drugie 
miejsce.

A lbo  gim nastyczka —  H ono­
rata M a rc in ia k  z W łókn iarza. 
Jest ona techn ik iem  no rm  w  
spółdzie ln i K on fekcy jno-C zap- 
ka rsk ie j w  Łodzi. W  1948 roku  
zdobyła w  gim nastyce m is trzo ­
stwo okręgu krakow skiego. Na 
meczu z W ęgram i zajęła 9 m ie j-  

s tarannie przygotow ała do spar-sce, a obecnie, bogatsza o ber-

Społeczeństwo Łodzi
wydało nieubłaganą walkę spekulantom

(O bsługa uiłasna)

N ow e w n io s k i o p rz y ję c ie  do MZS

M o s u le  siła i jedność
postępowych s tu d e n tó w  świata

W  6-tym  dn iu  sesii Radv>M ie- 
dzynarodowego Zw iązku S tu­
dentów obradow ały przed po­
łudn iem  trzy  Dodkomisie: do 
spraw  sportu i k u ltu ry  fizyczne j, 
prasy i w ym iany  in fo rm a c ji o- 
raz do spraw  w vm ianv  k u ltu -  
ra lne i m iedzy studentam i.

Pod koniec obrad delegacja 
H iszpan ii R epub likańsk ie j zgło­
siła rezo lucje k tóra m. iri. gło­
si Zerw anie w szelkich k o n ta k ­
tów  z faszystowską Hiszpanią, 
rozw in iec ie  kam pan ii uśw iada­
m ia jące j wśród studentów  św ia ­
ta  o niebezpieczeństw ie grożą­
cym  ze strony faszyzmu i ka ta  
Franco. W zięcie w  obronę i  do- 
pomożenię studentom  H iszpan ii

R e pub likańsk ie j zna jdu jącym
się na em igracji.

Rezolucja ta po przedyskuto­
w aniu, została jednom yśln ie  
przy ję ta  przez delegatów przy 
dwóch glosach w strzym ujących 
się (A ng lia  i Szkocja).

W godzinach popo łudniow ych 
rozpoczęło sie p lenarne posie­
dzenie Radv przv udzia le wszy­
stkich delęeaeii.

Przewodniczący Sesii udziela 
stosu sekre tarzow i MZS — tow. 
Berrano. k tó ry  podaje w y n ik i 
kom is ji m andatowej. W edług 
sprawozdania ko m is ji w  obra­
dach M ZS bierze udzia ł 336 de­
legatów i obserw atorów  z 82 
k ra jó w  św iata.

W  czasie trw a n ia  obrad w p ły ­

nę ły  do sekre ta ria tu  M ZS no­
we w n iosk i o przy jęc ie  do MZS 
ze strony o rgan izacji s tuden­
ck ich  różnych k ra jó w . M. in. 
w n iosk i o p rzy jęc ie  z łożyły a r*  
ganizacie studenckie z B elg ii, 
Ceylonu, G ua iem a li. M eksyku, 
F ranc ji, Rcunii. M aroko. F ra n ­
cuskie j A fry k i.  Zachodn ie j i S y­
jam u. F a k t ten — m ów i tow. 
Berrano — jest na jlepszym  do­
wodem rosnącej z dn ia  na dzień 
s iły  MZS — o rgan izac ji walczą­
cej w  obron ie in teresów  studen­
tów  na ca łym  święcie. Jest do­
wodem ogarn ia jącym  coraz 
szersze rzesze studentów  idei 
w a lk i o pokó j i jedność studen­
tów .

K O N R A D  K R ZY Ż A N O W S K I

Działa jąca na teren ie Łodzi Społeezn* K om is ją  do W a lk i ze
Spekulacją i N adużyciam i w  H and lu, poprzez d w ó jk i k o n tro l­
ne w y k ry ła  w  osta tn im  czasie w ie le  w ypadków  speku lac ji i  na ­
dużyć.

W łaścicie lka sklepu ga lante­
ry jnego  w  Łodzi Z o fia  K oz łow ­
ska, zam. przy  u l. 22 L ipca 10, 
od r. 1946 zajm ow ała się han­
dlem  łańcuszkowym . K oz łow ­
ska, pom im o, że by ła  ju ż  ka ­
rana 3-m iesięcznym  obozem 
pracy i  g rzyw ną pieniężną, za 
notoryczne spekulacje, n ic  za­
przestała s w e j przestępczej dzia­
ła lności. O sta tn io Kozłow ska za 
pośrednictwem  swej w spóln icz­
k i A po lo n ii S tarzew skie j ( ta k ­
że karane j dwom a m iesiącam i 
obozu pracy za n ie lega lny han­
del w ódką i a rty k u ła m i ga lan­
te ry jn y m i)  w yku p yw a ła  ze skle­
pów hand lu uspołecznionego 
płaszcze męskie w  cenie 347 z l„  
sprzedając je  następnie w  sw ym  
p ryw a tn ym  sklepie po 750 zł. 
N ieuczciwa działa lność obu 
wspóln iczek została zdemasko­
wana przez dw ó jkę  kon tro lną  
i spotka się z zasłużoną karą.

„N igc!z;e n ie za tru d n io n a "

Nigdzie nie pracująca A gn ie ­
szka M ałecka zam. w  Łodzi p rzy 
ul. Z g ie rsk ie1 30, w y ..upyw a ia  
w  sklepach spółdzielczych a r ty ­
k u ły  teksty lne  i  ga lan te ry jne , 
k tó re  następnie sprzedawała po- 
ką tn ie  po paskarskich cenach.

M ałecką codziennie można b y ­
ło spotkać w  sklepach uspołecz­
nionych, a następnie na ryn ku , 
gdzie sprzedawała po wyższych 
cenach zakup, ony tow a r. W 
m ieszkaniu M a łeck ie j w y k ry to  
zam agazynowany tow a r prze­
znaczony do paskarskiego han­
d lu : m. in. 25 m. białego płótna 
pościelowego, 112 par pończoch 
i szereg a r ty k u łó w  g a la n te ry j­
nych. P ro ku ra tu ra  w  Łodzi w y ­
stąp iła  z w n iosk iem  do K o m is ji 
Specja lne j o surowe ukaran ie 
speku lan tk i.

D la  zysku n a m a w ia ła  
m ło d z ie ż  do p ic ia  

a lko h o lu

W ładysław a Chojnacka, zam. 
przy u l. L im anow skiego 181 za­
częła od dłuższego czasu han­
dlować n ic lega 'n ie  wódką, k tó ­
rą  sprzedawała w  dn i w yp ła t 
robo tn ikom  i m łodzieży, na n .„- 
w ia jąc  ich do pic ia. Chojnacka 
pobierała speku lacyjną cenę 27 
zi za 1 /4 litra  w ódk i. N ieuczci­
wa hand la rka  ju ż  w  ub. roku 
ukarana została g rzyw ną p ie ­
niężną za n ie lega lny handel 
wódką. Za kon tynuow an ie  zło­

dz ie jsk ie j dzia ła lności »ostanie
surowo ukarana.

Obok nadużyć w y k ry ty c h  w  
sklepach p ryw a tnych , d w ó jk i 
kon tro ln e  w  Łodzi w y k ry ły  ró w ­
nież nadużycia popełnione przez 
nieuczciw ych p ra cow n ikó w  han­
d lu  uspołecznionego —  b. w ła ­
śc ic ie li sklepów.

I  tak  np. w  sklepie PSS przy 
u l. P io trko w sk ie j 71 odm aw iano 
sprzedaży mięsa. W w y n ik u  do­
chodzenia, przeprowadzonego 
przez dw ó jkę  kon tro lną , w y ­
k ry to  schowane przez p ra cow n i­
ków  — b y łych  w łaśc ic ie li sk le ­
pów — 99 kg. s ło n in j’, oraz 61 
kg. podgarlanki.

„ M ię s a  nie m a " .—

W pryw a tn ym  sklepie masar­
skim  przy ul. Sienkiev. icza od­
m aw iano kupu jącym  sprzedaży 
mięsa, tłum acząc się kom p le t­
nym  brakiem  zaopatrzenia. Jed­
nak kom is ja  społeczna w y k ry ła  
w  sklepie odłożone dla  celów 
speku lacyjnych 20 kg. mięsa.

Również w  sklepie CZPMs 
nr. 15 od .ićw iono  k lien to m  
sprzedaży mięsa, przy czym o- 
kazalo się, że spekulanci scho­
w a li w sklepie pokaźną ilość 
mięsa dla  pryw atnego użytku .

Ekspedienci k i lk u  sklepów  w  
Łodzi reze rw ow a li dla swych 
znajom ych a r ty k u ły  p ierwsze j 
potrzeby, ja k  np. masło, ja ja  itp .

K lika  w ypadków  rezerwowania 
produktów i odm aw ian ia  ich 
sprzedaży w y k ry to  m. in. w  
sklepach PSS przy ul. Z g ie rsk ie j 
36, PSS 1017, PSS 1013 i PSS 
937.

K om is je  Społeczne w y k ry w a ją  
także w  sklepach p ryw a tnych  
poważne nadużycia, polegające 
na niedoważeniu p roduk tów  
żywnościoywch. I  tak  np. w  pie­
k a rn i A leksandry  P aw lak od 
dłuższegc czasu pieczono chleb 
z niedowagą 11 dkg. na bochen­
ka, a p iekarz Józef P iekarsk i 
w yp ieka ł chleb z stałą n iedow a­
gą, wynoszącą 9 dkg.

Łódze:- ludzie pracy rozum ie­
ją, że obok dz ia ła lności speku­
la n tó w  „zaw odow ych“ , k tó rzy  
tru d n ią  si» w yłącznie n ie lega l­
n ym  handlem , poważną p rzy ­
czyną niedomagąń w  zaopatrze­
n iu  jes t także stała drobna spe­
k u la c ja  i nadużycia w  handlu, 
dokonyw ana często przez n ie ­
uczciw ych sprzedawców. D la te- 
go także i  im  m ieszkańcy Łodzi 
w y d a li n ieubłaganą walkę. Do 
K o m is ji do W a lk i ze Spekulacją 
i N adużyciam i w H andlu przy 
M RN napływ a codziennie k ilk a ­
dziesiąt lis tów , w  k tó rych  spo­
łeczeństwo Łodzi i w  ogrom nej 
większości 'izciwa część p ra ­
cow n ików  hand lu uspołecznić* 
nego dem askuje nadużycia.

TA D E U S Z SZC ZE P A Ń S K I

I liń sk ie  doświadczenia i p r r y -  
i gotowana kon dycy jn ie  na obo- 
j zie w  Czerw ieńsku, zm ierzy 
\ s iły  na Spartakiadzie .

S p a rta k ia d ę  o g lą d a ć  
b ęd ziem y n ie  ty lk o  

na s tad ionach

— ale także w... k in ie . T a
na jw iększa w  dotychczasowej 
h is to r ii sportu naszego k ra ju  im ­
preza będzie u trw a lona  na set­
kach m etrów  taśmy film o w e j. 
Ci więc wszyscy, k tó rzy  n ie  
będą m ogli być św iadkam i 
w span ia łych bo jów  o m istrzo­
stwa P o lsk i na bieżniach i  bo­
iskach W arszawy oraz ringach  i  
torze ko la rs k im  Łodzi, za k ilk a  
tygodn i będą m ie li okazję obej­
rzeć S partak iadę na ekranie^

C a ła  Polska w eźm io
u d z ia ł w  S p a rta k ia d z ie

Tak, to n ie  frazes! —  Bo gdy
w y ło n ie n i drogą e lim in a c ji re ­
prezentanci zrzeszeń sporto­
wych, W ojska Polskiego i 
L Z S -ó w  będą startow ać w  
W arszaw ie i  Łodzi, w  ca łym  
k ra ju  na cześć S pa rtak iady  od­
byw ać się będą masowe im p re ­
zy sportowe. O dbywać się będą 
wszędzie w  m iastach i wsiach* 
a g re m ia lny  udz ia ł weźmie w? 
n ich  m łodzież, k t ty a  w  okres ie  
ty m  przypuści „sz tu rm “  na od­
znaki SPO.

S portow cy Szczecin* posta­
n o w ili uczcić Spartak iadę sze­
reg iem  im p rez  sportowych o - 
raz m asowym  zdobyw aniem  
odznak SPO.

I  tak  np. B udow lan i zorga­
n izu ją  propagandowe zawody 

, szermiercze i s ia tkó w k i w  
i Ś w inou jśc iu , a Unia i W łók ­

n ia rz  urządzą zawody p iłk a r ­
skie i  s ia tkó w k i w Ż yd o w - 
cach z o ka z ji jub ileuszu  pięcio­
lecia is tn ien ia  tam te jsze j Pań­
stw ow ej F a b ryk i Sztucznego 
Jedwabiu. D rużyny AZS, S ta li 
i O gniwa rozegra ją zawody z 
LZS -am i.

W okresie trw u n i.  S pa rta ­
k ia dy  poszczególne zrzeszenia 
przeprowadzą masowe p róby  
na SPO. W szystkie ek ipy łącz­
ności ba ./łące  na wsi także zor­
ganizu ją  próby na SPO dla 
członków  LZS.

Poszczególne zrzeszenia d la  
uczczenia S partak iady pod ję ły  
w ie le  zobowdązań. Np. S ta l do­
kona o tw a rc ia  boiska p rzy  
stoczni, akadem icy zbudują spo 
sobem gospodarczym to r  prze­
szkód, a K o le ja rz  zorganizuje 
uroczystość wręczenia 400 od­
znak SPO.

&
Już ty lk o  godziny dzielą nas 

od w ie lk iego przeglądu dorob­
ku sportu Ludow e j O jczyzny; 
dorobku pięknego, którego uko­
ronow aniem  będą z pewnością 
liczne nowe reko rdy  P olski, zdo­
byte w  czasie 8 d n i S pa rtak ia ­
dy.

K R Y S T IA N  BA RCZ



F. STARZEC
K ierow n ik  W ydział« I K M e M f  

W ie jsk ie j Zarządu Głównego ZM F

Co mają robić koła ZMP na wsi i młodzież wiejska, 
oby pomóc w przezwyciężeniu trudności na rynku mięsnym

stnłch «nía«* łs o te r ta rre  am erykańscy i  Hsynnss.no wsey 
J3Knra cto s tre fy  ne u tra ln e j.

cyw ilnych  ubrań lach

Cała pracująca wieś jest ży­
w o zainteresowana w  tym , 
aby przejściowe trudności na 
ry n k u  m ięsnym  zostały szyb­
ko i do końca usunięte — aby 
szybko zw iększyć ilość św iń 
hodowanych i ko n tra k to w a ­
nych przez in dyw idua lnych  
gospodarzy, aby ulepszyć chów 
św iń  w  gospodarstwach, z l i ­
kw idow ać spekulację i  dostar­
czać ja k  nawtęcej odchowa­
nych tuczn ików  na spęd.

Dlaczego wieś jest w  tym  
zainteresowana?

Dlatego, że po pierwsze — 
im  w ięcej św iń  będą Kodowa­
l i  i  k o n tra k to w a li chłop i, tym  
w iększy będzie ich dochód ze 
sprzedaży tuczn ików . Po d ru ­
gie —  za dostarczone na spęd 
tuczn ik i ćhłopi o trzym u ją  w ę­
g ie l oraz m ożliwość u lg i w 
skupie zboża i podatku g ru n ­
tow ym . Po trzecie — z lik w i­
dowanie spekulacji oraz prze­
zwyciężenia trudności na ry n ­
k u  m ięsnym  wzm acnia całą 
gospodarkę i  siię naszego k ra ­
ju , dz ięk i czemu w ieś może 
być le p ie j zaopatryw ana w  to ­
w a ry  przem ysłowe, lepsze w a ­
ru n k i życiowe zapewnia się 
setkom  tysięcy m łodzieży 
w ie jsk ie j, uczącej się i m ie ­
szkającej w  mieście, wzrasta 
rów nież bezpieczeństwo i o- 
bronność państwa.

D latego masy pracujących 
chłopów  i m łodzieży w ie jsk ie j 
pom agają i  pomogą jeszcze 
ba rdz ie j w  przezwyciężeniu 
trudności na ry n k u  m ięsnym  
—  b io rą  na chów i k o n tra k ­
tu ją  w ięcej św iń, s tara ją  się 
ja k  na jszybcie j i  ja k  na jlep ie j 
odchować i sprzedać na spę­
dzie tuczn ik i oraz dem askują 
i  pom agają w ładzom  w  un ie ­
szkod liw ien iu  spekulantów  — 
swoich w rogów  i w rogów 
wszystk ich ludz i pracy.

Poznać i w yjaśnić now e  
zasad y  k o n tra k ta c ji świń  

— n a jw ażn ie jszym
z a d a n ie m  Z M P -ow ców  

na wsi
N ajw ażnie jszym  zadaniem 

ZM P -ow ców  jest zapoznawa­
nie rodziców, sąsiadów i w 
ogóle w szystkich gospodarzy 
w  grom adzie i gm in ie  z no­
w y m i zasadami ko n tra k ta c ji. 
M łodz i ag ita torzy wskażą na 
nowe korzyści k o n tra k ta c ji 
(węgiel, k re d y ty  na zakup p ro­
siąt, u lg i w  skupie zboża i po­
datku), na znaczenie je i dla 
zwiększenia dochodu gospo­
darstw a i  dla całego k ra ju .

W płyną oni w  ten sposób na 
gospodarzy, aby hodow ali i 
ko n tra k to w a li na jw iększą ilość 
św iń, na jaką  ty lk o  pozwala­
ją  m ożliwości ich gospodarstw.

Jak to zrobić?
Po pierwsze —  dobrze za­

poznać każdego członka ZM P 
z zasadami k o n tra k ta c ji. O m ó­
w ić  te zasady na zebraniu 
ko ła  ZM P, zaprosić na nie  ca­
łą młodzież. K ró tk i,  rzeczowy 
re fe ra t o ko n tra k ta c ji, może 
w yg łosić ak tyw is ta  K om ite tu  
Gminnego PZPR, G m inne j 
Rady Narodow ej, Z w ią zku  Sa­
mopomocy C h łopskie j lub  k ie ­
ro w n ik  g ru py  hodowców ZSCh 
z grom ady albo sam przew od­
niczący ko ła  ZM P (w yko rzy ­
stać art, pt. Nowe w a ru n k i 
k o n tra k ta c ji zw iększają moż­
liw ości ho do w li trzody  ch lew ­
nej, zamieszczony w  n r  205 
„S ztandaru  M łodych").

Po d rug ie  —  w  porozum ie­
n iu  z Podstawową O rgan iza­
cją P a rty jn ą  przydz ie lić  do 
każdego ag ita to ra  party jnego 
jednego lu b  dw oje  Z M P -o w ­
ców, k tó rzy  razem obejdą 
wyznaczone im  dom y i  prze­
prowadzą z sąsiadami rozm o­
wy, w y jaśn ią  korzyści z kon ­
tra k ta c ji św iń, zachęcą do ho ­
dowania i  zakon traktow an ia  
w iększej ilośc i tuczn ików , w y ­
jaśn ią  szkodliwość speku lac ji 
i konieczność zwalczania spe­
ku lan tó w  przez każdego ch ło­
pa itp . Tam, gdzie n ie  ma o r ­
ganizacji pa rty jnych , ag ita to ­
rzy ZM P rozm ow y przeprow a­
dzą sami w  porozum ien iu z 
G m innym  K om ite tem  P a rtii.

Po trzecie — przeprowadzić 
pogadankę o hodow li i  kon ­
tra k ta c ji na zb iórkach SP, w 
św ie tlicach itp . W ym alować 
na wsi duże napisy, w zyw a ją ­
ce chłopów do zwiększenia 
ilości hodowanych i  k o n tra k ­
towanych św iń, do w a lk i ze 
spekulacją.

W całej te j pracy, a g itu ją ­
cej ludz i do hodowania i  kon ­
trak tow a n ia  św iń  oraz do 
w a lk i ze spekulacją, Z M P -o w ­
cy zaznaczą, że hodow la i  kon ­
tra k ta c ja  jest obow iązkiem  
chłopa - Polaka wobec na ro ­
du i  O jczyzny. Jest ona waż­
ną częścią udz ia łu  chłopów  w  
P lanie 6 -le tn im , nad w ykona­
niem  którego p racu je  o fia rn ie  
cały naród w  m ieście i  na 
wsi. A  przecież od tego, ja k  
każdy człow iek w ykona swo­
je osobiste zadanie w  P lanie 
6 -le tn im , zależy dobrobyt i 
siła naszego k ra ju , a im  lep­
sze będzie życie i s iła  nasze­

go wolnego k ra ju , tym  w ię k ­
szy będzie jego w k ła d  w  w a l­
kę przeciw ko podżegaczom 
w o jennym , ty m  większa siła 
całego obozu poko ju  na św ię­
cie.

Oto, ja k ie  znaczenie naa 
zwiększenie ho do w li i  k o n ­
tra k ta c ji trzody  ch lew nej w  
Polsce — znaczenie to m usi 
znać i  rozum ieć każdy chłop, 
k tó rem u p o w in n i to  w y jaśn ić  
Z M P -ow cy, p racu jąc u boku 
a k tyw is tó w  pa rty jnych .

Po czw arte  —  zrobić dużą 
tablicę, na k tó re j podawać się 
będzie eo tydz ień  nazwiska 
tych, k tó rzy  k o n tra k tu ją  po­
nad normą.

W iadomo, że d la  każdego 
gospodarstwa, zależnie od je ­
go w ie lkości, obliczona jest 
norm a k o n tra k to w a n ia  św iń, 
np. gospodarstwo 2 ha —  1 
sztuka, 6 ha —  3 sztuki. N o r­
ma n ie  oznacza wcale, że na 
p rzyk ład  chłop na 2 ha ma 
przym usowo kon tra k tow a ć  tę 
jedną sztukę —  ko n tra k ta c ja  
jest bow iem  dobrow olna i  n i­
kogo nie  w o lno  do n ie j zm u­
szać. N orm a jest po to, aby 
wiedzieć, kom u należy się zn i­
żka w  skupie zboża, k tó rą  to 
zniżkę przyznaje się w  w y ­
sokości 100 kg  zboża na każdą 
sztukę zakontraktow aną ponad 
normę.

N a ta b lic y  w yróżn iać w ięc 
będziem y tych, k tó rzy  kon ­
tra k tu ją  ponad norm ę oraz 
tych, k tó rz y  osiągają reko rdo ­
wą wagę tuczn ików  itp . T a ­
b lice  ta k ie  m ają  na celu za­
chętę d la  in nych  i  nazywane 
są zw yk le  „B łyska w ica m i".

Z M P -o w cy  i m ło d z ież  
w ie jsko  — do h o d o w li!

A g ita to r, to n ie  ty lk o  ten, 
k tó ry  dobrze zachęca do ho ­
d o w li i ko n tra k ta c ji, ale ten, 
k tó ry  sam dobrze hodu je  i 
kon tra k tu je , da je  w zór innym . 
Chłopcy i  dziewczęta na wsi, 
ta k  Z M P -ow cy, ja k  ci, k tó rzy  
nie należą do Z M P  po w in n i 
sami przyczyn iać się do 
zwiększenia k o n tra k ta c ji i  do 
ulepszenia h o do w li św iń  w  
gospodarstwach rodziców.

W  ja k i sposób?
Po pierwsze —  porozm awiać 

z rodzicam i i  zakupić na chów 
oraz zakontraktow ać taką 
ilość prosią t, aby w  pe łn i w y ­
korzystane b y ły  m ożliwości 
hodow li św iń  w  ich  gospodar­
stw ie.

Po drug ie  — '  pomagać ro ­
dzicom w  na leżytym  u trz y ­
m yw an iu  i  żyw ien iu  św iń.

zgodnie z w ym agan iam i no­
woczesnej zoo techn ik i (nauka 
o sposobach hodow li) ł  p rzy  
w yko rzys ta n iu  w szystk ich  w a ­
ru n kó w  indyw idua lnego  go­
spodarstwa (silosowanie spa­
row anych  ziem niaków , w y k o ­
rzystyw an ie  odtłuszczonego 
m leka, u trzym yw a n ie  czysto­
ści w  chlew ie itp.). Z rob ić  ze­
branie ko ła  Z M P  i  tam  zapo­
czątkować współzaw odnictw o
o na jlepszy w ychów  tuczn i­
ka. B rać udz ia ł w  p racy g ru ­
py  hodowców, wspóln ie  czy­
tać i om awiać ks ią żk i o ho­
d o w li św iń  w  gospodarstwie, 
dzie lić się doświadczenaim i.

Po trzecie —  kon tro low ać 
gm inne spółdzie ln ie  „Sam opo­
moc C hłopska" i  G m inne Rady 
Narodowe, aby d a w a ły  za tu ­
czn ik i i  za podpisanie um ow y 
o k o n tra k ta c ji wszystko, .co się 
p raw n ie  należy (węgiel, k re ­
dyt, u lg i itp .). W  razie n a jm ­
nie jszych niedociągnięć — 
w raz  z m ie jscow ą grupą ho­
dowców w ystępow ać pisem ­
nie do Pow ia tow ego Z w iązku  
G m innych  S pó łdz ie ln i (PZGS), 
K o m ite tu  G m innego lu b  Po­
w ia tow ego PZPR, do K o m is ji 
Społecznej do W a lk i ze Spe­
ku lac ją  do gazet itp . K o n tro ­
lę na leżyte j p racy p rzy  spę­
dach może prow adzić Z M P - 
owskt posterunek ko n tro ln y  
(gm inny), upow ażniony przez 
G m inną Radę Narodową. Po­
sterunek k o n tro ln y  je s t obec­
ny  ca ły  dzień p rzy  spędzie 
(na zmianę), p iln u je  w agi, na­
leżytego wyznaczania k lasy 
tuczn ików , zapłaty, k w itó w  
itp . słucha uw ażnie skarg 
chłopów  i  energicznie tęp i 
w szelk ie niedomagania.

Pgdzie z«  w si s p eku lan ta !
S pekulant, w ró g  chłopa, że­

ru je  na prze jśc iow ych t ru d ­
nościach, w y k u p u je  św in ie  i 
mięso, roznosi w rog ie  p lo tk i, 
sieje n iepokó j na w si, bogaci 
się kosztem  chłopa i ro b o tn i­
ka. Bez z likw id o w a n ia  speku­
la c ji n ie  sposób podnieść ho­
dow le i  kon tra k tac je  na w s i — 
dlatego cała pracu jąca wieś 
pow inna pędzić precz i odda­
wać w  ręce w ładz spekulan­
tów .

W czym może tu  być po­
mocna m łodzież w iejska?

O dpowiedź prosta i  k ró tk a  — 
uśw iadom ić w ieś o szkod liw o­
ści speku lac ji p rzy  om aw ianiu 
korzyści, ja k ie  da je k o n tra k ­
tac ja  (m ów iliśm y o tym  na 
początku), m alować hasła 
przeciw ko spekulantom , wcho-

Z  polską piosenką po z iem i n iem ieck ie j ( U l )

Na Berlińskim Zlocie 
było 1000 chłopców I dziewcząt

z Zakładów  Sztucznego Jedwabiu w Premnitz...

Sierpień!
P ow ietrze aż gęste od go­

rąca.
D rogam i jada wozy 1 sa­

m ochody w lokąc grube smu­
gi lepkiego kurzu , k tó ry  o- 
pada na ziem ię o^paie, m ą­
cąc widoczność.

Unurzane w  szosowym py­
le autobusy nasze pokonują 
przestrzeń dzielącą B randen­
bu rg  od P rem nitz . N ie będzie 
to trw a ć  dłuże j n iż  godzinę.

Śpiewam y pieśni p rzyn ie­
sione z k ra ju  i te. k tórych 
nauczyliśm y się w  NRD: o 
budowniczych z FDJ. o ró ­
żach B erlina , o sztandarach 
ko lo ru  nieba.

Z  ok ien w idać ja k  pros tu ją
stę sy lw e tk i kob ie t p ra cu ją ­
cy«* na polu. P ozdraw ia ją  
nas szerokim , z dala w idocz­
nym  gestem ręk i.

W okó ł rów nina, ciągle Je­
dnostajna, nie załamana l i ­
n ią  wzgórz.

N ieoczekiw anie po jaw ia ją  
się przed nam i Ciemne k re ­
chy kom inów  fabrycznych. 
G w a łtow n ie  pęcznieją, w yd łu  
żają się, nab iera ją  czerwonej 
ba rw y. N ie dające się dotąd

(K orespondencja  uilasna z N R D )
SED w skazuje teraz na w o l­
ną, zazielenioną przestrzeń 
przed w ejściem  na teren fa ­
b ryk i. — Tam, na ty m  polu, 
w  przysz łym  ju ż  roku , sta­
nie dom k u ltu ry  z salą tea­
tra ln ą ; z tam te j strony, n ie ­
daleko od pustego p lacu po

dostrzec zabudowania, teraz 
urasta ją  do na tu ra lnych  
kszta łtów  ha l fabrycznych, 
gmachów, budow li.

To P rem nitz.
Zak łady Sztucznego Jedwa­

b iu  im . F ryd e ryka  Engelsa,
S ta jem y przed dużą bramą. 

A utobusy pustoszeją. W m ie­
szani w  t łu m  w ita jących  nas 
ludzi, słucham y pierwszych, 
szczerych słów pow itan ia , 
trzym a jąc  darowane nam pę­
k i kw ia tów .

Czeka nas dużo wrażeń 
przy zw iedzaniu Zakładów . O 
tym  w iem y. W iem y też, że 
czeka nas — tak! -— posiłek. 
N iem iecka gościnność p rzy ­
sparzała nam  w  cza*ie podró­
ży trochę k łopo tu . P rzycho­
dziło jeść k ilk a  razy dzien­
nie. Wszyscy nas częstow ał! 
B y liśm y bezradni wobec go­
spodarzy, posiadających nie­
odparty  da r przekonyw ania 
nas, że na pewno jesteśmy 
głodni.

Późnie j, po po łudn iu  a leją 
tęgich, gęsto sadzonych lip  
przechodzim y na tereny za­
k ładów  jedwabniczych.

Z a  5 la t -  najm iększa u; E u ro p ie ..
Z ak łady  za jm ują  ogromną 

przestrzeń — wśród dziesią t­
ków  zabudowań spiesznie su­
nie po szynach dowożąca su­
rowce i  m a te ria ły  kole jka . 
B u d yn k i p rodukcy jne  toną  ̂w 
z ie len ił cały teren jest zale­
siony, p o k ry ty  tra w n ik a m i i 
k lom bam i kw ia tów . T ow a­
rzysze z Z ak ł. im . F. Engel­
sa dzielą nas na dziesięć 
grup, k tó re  w yrusza ją  k o le j­
no zwiedzać fab rykę  — k ró ­
lestw o chem ii. Towarzysze 
niem ieccy tro s k liw ie  strzegą 
nas i  naszych ubrań przed 
sku tkam i zetknięcia '  się z 
kwasam i i in nym i chem ika­
liam i.

Inżyn ie row ie  i robotn icy, 
wśród stukotu maszyn 1 w 
ciszy labo ra to riów . ob jaś­
n ia ją  nam procesy p ro d u kcy j­
ne: szczycą się i w yn ika m i 
sw o je j pracy i  w ie lk im  ju ­
trem  zakładów w  P rem nitz. 
Na m urze jednego z b u dyn ­
ków  umieszczono ogrom ny 
w ykres, wskazujący te per­
spektywę: za 5 lat. w  osta t­
n im  roku planu gospodarcze­
go NRD produkcja  sztuczne­
go jedw abiu będzie 4 .5-kro t- 
nie większa, n iż dziś. Obok 
w ie lk ie  l i te ry  głoszą: „T y lk o  
w  w arunkach pokojowego 
budow n ic tw a nasze zakłady 
mogą przekszta łcić się w  n a j­

większą fa b ry k ę  sztucznego 
jedw abiu w E urop ie“ .

I  o to w ie lk ie  ju tro  Z a k ła ­
dów im . Engelsa toczy się 
codzienna w alka na rusztowa 
niach nowych ha l fab rycz­
nych, przy drga jących szyb­
kim , n iep rzerw anym  rytm em  
maszynach i  wrzecionach, 
przy zaw iłych konstrukc jach  
szklanych ru re k , w ype łn io ­
nych  różnobarw nym i p ły n a ­
mi.

... na.sze śpiewające dz iew ­
częta z P łocka zaglądają te­
ra» ostrożnie i bezszelestnie 
orzez uchylone d rzw i do 
skąpanej w  b ie li sa lk i: w 
pierwszej śpią pod czujną o- 
pieką 3 dziewcząt w  pielęg­
n iarsk ich  płaszczach n iem o­
w lęta. w  d rug ie j — w d re w ­
nianych kojcach chw ie jn ie  
drepce i uśmiecha się do od­
w iedzających nieco „starsze“ 
pokolenie...

— Równolegle z rozbudową 
zakładów pam iętam y i o 
tym , aby rozszerzyć nasz żło­
bek; staram y się, aby coraz 
w ięcej p racow ników  w y je ­
chać mogło na u rlop  w góry, 
do naszego dom u w  Oberhof 
i do Innych dom ów w ypo­
czynkowych... — To w. Emch 
FróhHeh sekretarz Zakłado­
we* O rgan izac ji P a rty jn e j

Przed Z lo tem  p raco w a ło  1.500 ag ita to ró w
*  FDJ

— Te dw a b u d y n k i odda­
liśm y ca łkow ic ie  naszej m ło ­
dzieży —- p row adzi nas da­
le j tow. F rö h lich  — w  p ie rw ­
szym zorganizowane zostały 
w arszta ty szkolne dla  96 
chłopców: uczą się tu  zawo­
du. D ru g i — to  Dom  M ło ­
dzieży.

„Uczyć słę, pracować i  
walczyć w  m yśl wskaosań L e ­
n in a " — słowa te umieszczo­
ne zostały przez F D J -to w - 
ców nad sceną w  sa li w id o ­
w iskow e j. We w szystk ich  po­
ko jach —  no w iu tk ie , pachną­
ce . świeżością meble. Na każ­
dym  ze sto łów  ry s u je  się 
k ra tka  szachownicy. Nowe u - 
rządzenie bu dyn ku  o trzym a­
ła  m łodzież od d y re k c ji tuż 
przed otw arc iem  Z lotu.

Zapoznajem y się z n ie w y ­
sokim , kędzierzaw ym  chtop- 
cem w  zie lonej b luzie— w ia ­
trówce, ja k ie  noszą F D J -to w - 
cy ja ko  w ie rzchn i s tró j o r ­
ganizacyjny. W erner K u t-  
sch ik  jest przewodniczącym  
organ izacji na teren ie fa b ry ­
ki.

—  W FD J jes t ponad 70 
proc. m łodzieży zakładów  — 
opowiada — w  samym ty lk o  
okresie w yko nyw a n ia  przed- 
z lo tow yćh zobowiązań S ta li­
now skich w stąp iło  do orga­
n izac ji 120 now ych członków.
W ykonu jąc zobowiązania, o- 
bok w ie lk ich  osiągnięć p ro­
du kcy jnych  — 723 chłopców 
i dziewcząt s tud iow ało „Z a ­
gadnienia Len in izm u“ , po­
nad 1 000 uczestniczyło w 
konsultac jach po litycznych, 
ok. 1.500 pracow ało ja ko  ag i­
ta torzy. Do naszych brygad 
m łodzieżowych, noszących m. 
in. im iona E richa Honeckera 
i E nrico  B erlingue ra , do łą ­
czyła się w tedy jeszcze je d ­
na: brygada im. I I I  Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M łodych B o jo w ­
n ików  o Pokó j. W brygadach 
tych, ja k  rów n ież i  w  naszych 
zespołach artys tycznych — 
obok F D J-tow có w  — liczn ie  
uczestniczą niezorgemtzowani.

dziś w  skład g rom ada*!«*
K o m is ji do W a łk i w  Speku­
lacją, pomagać tym  K om is jom  
w  u ja w n ie n iu  speku lantów  na 
wsi i  w ydaw ać w  ręce M il ic j i  
O byw ate lsk ie j, a tych  ła tw o ­
w ie rnych  i  zbałam uconych 
chłopów, k tó rzy  sprzedają 
spekulantom  św in ie  i  mięso—  
piętnować po nazw isku na 
„B ły s k a w ic y " .

O to co pow in ny  rob ić  ko ła  i 
ZM P  na w si i  cała m łodzież j 
w ie jska , aby pomóc w  prze­
zwyciężeniu trudnośc i na ry n -  
k u  m ięsnym , zgodnie z in te ­
resem lu d z i p racy m iast i  wsi, 
celem zabezpieczenia dalsze­
go w zros tu  powszechnego do­
b ro by tu  i  sÓy naszego k ra ju . „ C y w i l i z o w a n a  r e b o t o '

ILIA ERENBURG

P A K T  P O K O J 1

rozebranej ha li, w  k tó re j 
produkowano tu  za rządów 
faszyzmu bawełnę s trze ln i­
czą, w  r. 1953 w ybudu jem y 
ogrom ny stadion sportowy. 
Bo dotychczas — dodaje — 
m am y halę sportową ty!'Sn na 
600 osób...

Radziecki K o m ite t O brońców  P oko je  w ezw ał w szystkich 
radzieckich lu d z i do złożenia podpisów pod Ape lem  Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  w  spraw ie  zaw arcia  P aktu  P oko ju  między 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i. We w rześniu br. rozpo­
c z ę ła  aię w  Z w iązku  Radzieckim  akc ja  zb ieran ia podpisów. 
Poniże j zamieszczamy fragm e n ty  a r ty k u łu  I L I I  E R E N B U R ­
GA, k tó ry  ukazał się dn ia  30.V IH  b r. w  „L it ie ra tu rn o j

praca w  zakładach
Ziotu? Na pewno przecież ca­
ła n iem a l m łodzież by ła  w  
Berlin ie?

—  Na Z lo t delegowaliśm y 
1.000 naszych chłopców i 
dziewcząt — uśm iecha się 
W erner —  ale p lan p ro d u k ­
c y jn y  do dn ia o tw arc ia  Z ło­
ta  w ykonany b y ł ju ż  o 9 dn i 
wcześniej, a w  czasie trw a ­
nia tych w ie lk ich  d n i b e r liń ­
skich stanęły do pracy W ar­
ty  P oko ju . W ydana przez Za­
rząd Z akładow y FD J odezwa 
do starszy«* rob o tn ików  nie 
pozostała bez odpow iedzi.. 
Codziennie dobiegały ta  do 
n i< * przez ra«iio echa nasze­
go św ięta —  b y l i w tedy ra ­
zem z nam i na u lica« * i  p la ­
cach Berlina™

Tow . K u tsch ik  opowiada 
nam  te raz o dum ie p rem n itz - 
k ie j m łodzieży: o na jm ło d ­
szym m ajs trze  w  NRD, 20- 
le tn ie j repa trian tce  ze Ś lą­
ska. E d e ltra u t Fastuska by ła  
przodow n ik iem  pracy i  m a j­
strem  w  zakładach, m ając la t 
18. Dziś s tud iu je  na u n iw e r­
sytecie d la  robotntezo-ch łop- 
skie j m łodzieży w  Poczdamie.

—  A le  m am y ju ż  nowego
m a js tra  w  naszych szeregach, 
20-le tn ią O lgę K a iser, — do­
da je — m am y dz ies ią tk i no­
wych p rzodow ników  pracy, 
tak ich  ja k  S iegrid  Peschke, 
w ykonu jący przecię tn ie 13J>— 
140 proc. norm y.

— W  zakończonym n iedaw ­
no I  roku  szkolenia FDJ — 
przechodzi teraz do innego 
zagadnienia — uczestnkrzyło 
70 proc. członków  organ iza­
c ji. W  roku  szkolen iowym , 
k tó ry  rozpoczynam y w  paź­
dz iern iku , wg. naszych za­
m ierzeń brać będzie udzia ł 
pełne 100 proc. m łodzieży. D la 
tych, k tó rzy  ukończy li I  ku rs  
— organ izu jem y I I  stopień 
szkolenia, obe jm ujący ju ż  za­
gadnienia m arks izm u -  len i- 
nizmu, h is to rię  W KP(b) h i­
storię n iem ieckiego ruchu  ro ­
botniczego... _ ^
R YSZARD KAPUŚCIŃSKI 
STEFAN 8KROBISZEWSKI

G arstka ch c iw y« * 1 o k ru t­
nych biznesmenów, k tó rz y  w  
w o jn ie  u p a tru ją  ocalenie dla 
siebie 1 m ożliwość zysków, nie 
w yrzek ła  się swoich strasznych 
zam iarów . And gorzkie  do­
świadczenia w o jn y  na K ore i, 
an i przebudzenie narodów  
A z ji, an i rosnący opór p ro ­
stych lu<izi ze w szystk ich  pię­
c iu  części św iata —  nie nau­
czy ły  rozum u tych  niebez­
piecznych Szaleńców.

Cały św ia t odetchnął z u l­
gą, gdy dow iedzia ł się o roz- 
pcxrzęciu rokow ań poko jow ych 
na K o re i W ładcy A m e ry k i nie 
o śm ie lili się odrzucać propo­
zyc ji rokow ań: n ie  obaw ia li 
się gn iew u nar<xłu koreańskie­
go, k tó ry  ży je  bardzo daleko 
od W aszyngtonu i  n ie  może po- 
ciągnąć do odpow iedzialności 
B ia łego Domu, b a li się —  m a­
tek  am erykańskich. Gazety ich 
jednakże g łos iły , że roko w a­
n ia  są rzeczą szkod liw ą, że u - 
tru d n ia ją  one przygotow ania  
do w o jn y  powszechnej, że 
akcje  na giełdzie spadają i  
„business" na tym  c ie rp i. U - 
c zyn ili wszystko, ażeby stor­
pedować rokow ania . Zaczęli 
m ordować Koreańczyków  z go­
rączkow ym  pośpiechem. Po­
nieważ zabicie żołn ierza ko ­
reańskiego n ie  jes t rzeczą ła ­
tw ą, postanow ili zabić w  m ia ­
rę  możności ja k  na jw ięce j ko ­
b ie t, «izieci i  S tarców koreań­
sk i« *. P y s z n ili się tym , że an i 
razu od < * w i ł i  rozpoczęoa 
w o jn y  n ie  bom bardow a li Phe- 
n ianu i  in nych  m iast koreań­
skich ta k  zajadle, ja k  w  cza­
sie prowadzen ia rożm ów. A le  
i  tego by ło  im  m ało: postano­
w i l i  p rzerw ać rokow ania , nie 
p rze ryw a jąc  ich o fic ja ln ie , 
podnieść ku rs  a k c ji w o jennych 
i  um yć j^ce  wobec m atek a- 
m erykańskich . „J a k  to uczy­
nić?“  —  zapyta ł jeden zbójca 
drugiego, a tam ten odparł: 
„To" bardzo proste —  w ys ta r­
czy z rzuo ć  bombę na delega­
cję koreańską —  z m a rtw y m i 
rokować nie  potrzeba—“

A m erykańscy szaleńcy ostrzą 
sobie zęby nie  ty lk o  na P ó ł­
nocną Koreę, ostrzą sobie zę­
by na w ie lk ie  C h iny z i< * 
n ieob ję tą  ludnością, z prastara, 
i  skom plikow aną k u ltu rą , o 
k tó re j chłystka z O klahom y 
nie  m a ją  naw et zielonego po­
jęcia. K ie d y  am erykańscy kon - 

| g resrtyn i dysku tow a li nad 
tym , czy generał M ac A r th u r  

| m a rację, c z y  też je j n ie  m a — 
nie sp ie ra li się o to, co jest 
lepsze —  pokó j czy w o jna , ale 
o to, gdzie le p ie j zacząć w o j­
nę —  w  Europie czy w  A z ji,

A m eryka n ie  pośpiesznie u - 
zb ra ja ją  esesowców, gesta- 
powców, budowniczych pieców 
M a jdanka  i  O św ięcim ia, z ło ­
czyńców, splam ionych k rw ią  
Europy. B ram y w ięz ień o tw ie ­
ra ją  się przed zbrodn iarzam i 
w o jennym i, prosto z ce l w k ra ­
czają on i t r iu m fa ln ie  do zarzą­
dów trus tów , sztabów general­
nych, m in is te rs tw .

W  im ię  nadchodzą«x:j w o jn y  
od ryw a się lu d z i od poko jo­
w e j pracy. Rośną w y d a tk i na 
zbrojenia. B rakn ie  pieniędzy 
na szkoły, na szpitale, na d ro­
gi, pieniądze po«*łan ia  jakaś 
łódź podwodna o napędzie ato­
m o w y m , lu b  też wyposażenie 
pospo litych tu reck ich  rozb ó j­
n ików . Rośnie nędza, i  dzięci, 
k tó ry m  ju tro  obiecuje się 
śm ierć od bomb, dzisia j um ie­
ra ją  z głodu, ponieważ w  k ra ­
jach, k tó re  się szczycą udo­
skonalonym i narzędziam i m o r­
du —  brakn ie  zwykłego chleba 
dla zw ycza jnych dz iec i

P odnieś li nr. nogi n ienawiść, 
uzb ro ili fu rię , zm ob ilizow ali 
obłęd. W organie a rm ii ho len­
dersk ie j jeden z w o ju jących  
szaleńców, n ie ja k i Heinśius z 
za«*w ytem  bełkocze o śm ie r­
c i: „D z ię k i badaniom  nauko­
w ym  w  «iziedzinie b io log ii, 
n ik t  n ie  może odrzucać te j 
pe rspektyw y, że w  przyszłości 
całe kon tynen ty  będą m og ły 
wym rzeć z głodu... P rzy  po­
mocy zatruw a gleby można o - 
siągnąć lik w id a c ję  całego na­
rod u “ .

Gdy A rm ia  Radziecka przy 
poparciu w szystk ich  uczciwych 
lu dz i w  A n g li i i  w  Am eryce, 
przy  poparc iu  pa rtyzan tów  
Europy, po w a liła  n ienaw istny 
ludzkości faszyzm, ludzie  m ó­
wi*»; „T o  stę ju ż  n igd y  nie  po­

w tó rzy " . W ie rzy li, że O rgan i­
zacja Narodów  Zjednoczonych, 
stworzona przez bohaterstwo 
n rodów , przez i< *  wo lę p rzy ­
ja ź ń  i  pokoju, n ie  dopuści do 
nowej w o jny . Jednakże O rga­
n izacja  Narodów  Zjednoczo­
nych stała się bezsilna wobec 
w o li ga rs tk i ludz i, używ a ją ­
cych do lara ja ko  przynęty  i 
u ranu  ja ko  groźby. O rgan iza­
c ja  ta, tocząca swe obrady na 
przedm ieściu am erykańskiego 
m iasta, obróciła  się w  doda­
tek  do am erykańskiego De­
partam entu .

A m erykan ie  kom enderują: 
„O gn ia !“  i  s te rro ryzow an i dy ­
plom ata z ONZ usłużnie osła­
n ia ją  swoją banderą baterie 
am erykańskie. W ystarczy
wspomnieć, że rząd am erykań­
sk i nie w puśc ił na swe te ry ­
to r iu m  p rzedstaw ic ie li Ś w ia­
tow e j Rady Pokoju, k tó rzy  
m ie li przekazać «słonicom ONZ 
w o lę  narodów.

Dlaczegóż ci panowie oba­
w ia li  się- oddać głos delegacji 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju? 
Przecież m ają  zapewnioną 
większość -— E kw adoru, San 
Salvadoru i  Hondurasu, n ic  nie 
kosztu je  przegłosowanie rezo­
lu c ji,  k tó ra  stw ierdza, że Chin 
ju ż  n ie  ma na świecie. A le 
naw et w ładcy  A m e ry k i znają 
p raw dz iw ą  w artość ta k ie j 
większości. W iedzą rów nież, 
że is tn ie je  inna  większość, o 
w ie le  poważniejsza: większość 
ludzkości. T a  większość, do 
n iedaw nych «»asów pozbaw io­
na możności zjednoczenia się 
i  przeszkodzenia w  ro z b ó jn i­
czych naradach ga rs tk i gang­
sterów , zaczyna się jednoczyć 
i  zabierać głos. Jakby  szybko 
nie prowadzono przygotow ań 
do w o jn y  — możemy pow ie ­
dzieć, że jeszcze szybciej ro ­
śnie ruch  w  obronie pokoju.

We w s z y s tk k *  kra jach , 
gdzie ro lę  w ykonaw ców  praw a  
spełn ia ją am erykańscy szery­
fow ie, prześladuje się obroń­
ców  pokoju, zam yka się im  U- 
sta, wsadza do w ięzien ia , m o r­
duje.

Lrn iz ie  u jrae łl, ja k  p a rtia
p. M orrisona  zachwalająca 
wolność jako  to w a r na wynos, 
zakazała urządzenia Kongresu 
O brońców P oko ju  w  Sheffie ld .

Znana je s t nam  rezo luc ja  a- 
m erykańskiego kongresu, pe ł­
na p ię kn y« * s łów  o m iłośc i do 
narodu ra<jaaeckiego, o p rzy ­
ja źn i do pokoju. W iem y ró w ­
nież, że g łów ny a u to r te j re ­
zo luc ji senator Macmahon, 
m ów iąc nie  na eksport, ale na 
ryn e k  zew nętrzny, s tw ie rdz ił: 
„JeśM zajdzie potrzeba uży­
cia bom by atom owej w  E uro­
pie, nie w ątp ię , że prezydent 
T ruraan w yd a  rozkaz dokona­
n ia  odpow iednich bom bardo­
w ań". U m ie ją  cedzić piękne 
słówka, ale zapom inają, że lu ­
dzie m ają  pomięć — ludzie 
pam ię ta ją , że ci, k tó rzy  w  go­
ścin ie cedzą piękne s łów ka — 
we w łasnym  dom u nie  w s ty ­
dzą się wrzeszczeć.

Ludzie pod każdą szeroko­
ścią k u li z iem skie j zaczynają 
odróżniać obrońców poko ju  od 
obrońców w o jn y . Okres m a­
skarady zbliża się do końca. 
Po raz p ierw szy ludzie  n ie  za­
siadający w  parlam entach, nie 
posiadający gazet, n ie  znający 
d rog i do m ik ro fo n u  —  podnie­
ś li głos, pokryw a jąc  setkam i 
m ilio n ó w  podpisów A pe l Sztok 
ho lm ski. Początkowo wład«:y 
A m e ry k i spoglądali z iro n ią  
na dz iw aków , k tó rzy  zam ie­
rza ją  pociągnięciem p ió ra  za­
trzym ać m achinę wojenną. 
Rychło po ję li, że śm ia li się za 
wcześnie. Ludzkość w yp o w ie ­
dzia ła  się — i  złoczyńcy, k tó ­
rzy  przez pięć la t  z rzędu po­
trząsa li bombą atomową, m u ­
s ie li ją  na razie schować.

•
W  początkach ro ku  bieżące­

go Św ia tow a Rada P oko ju 
zw róciła  się do wszystk ich lu ­
dzi dobre j w o li z wezwaniem  
do położenia swoich podp i­
sów pod dokum entem , k tó ry  
może odegrać decydującą rolę 
w  h is to r ii ludzkości —  pod żą­
daniem  P aktu  Poko ju . W e­
zwanie to, k tó re  ju ż  podpisały 
setk i m ilionów , a ju tro  podp i­
szą następne setk i mili«>nów, 
jest do przy jęc ia  d la  wszyst­
k ich  ludzi, k tó rzy  n ie  chcą

w o jny . Jest ono nie do p rzy ­
jęcia ty lk o  dla złoczyńców, 
k tó rzy  um ie ją  przem ieniać 
k re w  w  dolary.

Naród radziecki w ie, co to 
w  ina  i  n ienaw idz i je j,  W la - 
la tach surow ych doświadczeń 
udow odn ił, że n ie  ma s iły , k tó ­
ra  by  mogła go złamać. Zw ycię 
ży ł w  w o jn ie , i  zwyciężywszy 
w  w o jn ie , chce zwyciężyć w o j­
nę. Chce, żeby dom y jego nie 
b y ły  celem dla bomb, żeby dzie 
c i jego nie m usia ły  znowu iść 
walczyć. P ragnie poko ju  dla 
swoich w ie lk ic h  prac, dla swo­
ich fa b ry k  i  pól. un iw e rsy te ­
tów  i sądów. W ierzy w  p rzy­
szłość, n ie  w i«izi po trzeby po­
p ieran ia  n iezw yciężony«* ide i 
p rzy  pomocy śm iercionośnej 
broni. S iła  i  um iłow an ie  po­
ko ju  S T A L IN A , s łła  i  u m iło ­
wanie poko ju  każdego męż­
czyzny, każdej kob ie ty  radziec­
k ie j — pom ogły ludzkości oeso- 
iić  pokój. Z  nadzieją spogląda­
ją  na nasz naród ludzie  całe­
go św iata —  nie ty lk o  obywa­
tele w ie lk ich  Chin, bohater­
skie j K o re i, k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, n ie  ty lk o  obrońcy 
wolności 1 b ra te rs tw a  na Za­
chodzie, n ie  ty lk o  m ieszkańcy 
uciśnionych k ra jó w , ale i lu ­
dzie, k tó rzy  nas nie lub ią , k tó ­
rzy  odrzucają nasze idee, ale 
jednocześnie w iedzą, że nasza 
siła i  pasze um iłow an ie  poko­
ju  w y b a w iły  i< *  od okropno- 
ś«ri now e j w o jny .

N iedaw no przewodniczący 
P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR M ik o ła j S zw ern ik  w  od­
pow iedzi do prezydenta T ru -  
mana w y ło ży ł pokojow ą wolę

parlam entu radzieckiego. Za­
proponował prezydentow i T ru -  
m anow i niezawodną drogę do 
pokoju —  porozum ienie pięciu 
w ie lk ich  m ocarstw . Na te po­
ko jow e słowa prezydent T ru -  
man odpow iedzia ł orędziem  do 
kongresu am erykańskiego, o - 
rędziem, w  k tó ry m  zaleca 
wzmożenie zbro jeń A m eryk i, 
to  znaczy— jeszcze jeden k ro k  
ku  zgubnemu rozw iązaniu. Jed 
nakże dia log nłe  został zakoń­
czony: w trąca ją  się do niego 
setki m ilio n ó w  ludzi, w  ich licz  
bie rów n ież A m erykanów , A n ­
g likó w  i Francuzów , domaga­
jących się zawarcia P ak tu  P o ­
ko ju .

Dawno m inę ły czasy, k ie dy  
to za lu dz i rozstrzyga li wszy­
stko półbogowie, im pera to rzy, 
p rezydenri albo po prostu  z ło­
czyńcy. Prości ludzie  tw orzą  
h istorię .

Narody w iedzą, te  podpis 
człow ieka radzieckiego w ie le  
waży, i  że arkusze z podpisa­
m i zmuszą in ic ja to ró w  nowej 
w o jny, ażeby się jeszcze raz 
nam yś lili.

P am iętam y słowa S T A L IN A : 
„P okó j zostanie zachowany i  
u trw a lo ny , gdy narody wezmą 
sprawę zachowania poko jn  w  
swoje ręce i  będą b ro n iły  je j 
do końca". Razem ze wszyst­
k im i m iłu ją c y m i pokó j naro­
dam i do ostatka będziemy 
bronić spraw y poko ju  i zm u­
sim y podżegaczy w o jennych 
do odw rotu . Każdy podpis pod 
wezwaniem  do zawarcia P aktu  
P oko ju stanow i ręko jm ę zw y­
cięstwa życia.

tłum aczy!
Jerzy L itw in lu k

F I L M

Dzieje Komuny Paryskiej
raes e k ra n ie

„K o m u n a  P a ry s k a "  — k ró tk o -  
m e tra ż o w y  ł l lm  d o k u m e n ta ln y . 
S ce n a riu sz  1 re a liz a c ja  J . K o z ic k a .
Z d ję c ia  W . F o rb e r t .  K ie r o w n ic tw o  
a rty s ty c z n e  A . F o rd , M u z y k a  Z. 
M y c ie ls k i.

„S łucha jąc, usta za tn ij
czoła nie zniżaj.
Oto «»powieść o dn iach

ostatn ich
K om uny m iasta Paryża*'.

T y m i s łow y poety W. B ro­
niewskiego rozpoczyna się 
f ilm , k tó ry  p rzy  pomocy boga­
tego m a te riah  dokum enta lne­
go, rysu n kó w  i  szkiców od tw a­
rza dzieje p ierwsze j w  h is to r ii 
ludzkości w ładzy p ro le ta ria tu . 
F ilm  jest debiutem  m łode j re ­
żyserk i cz łonk iń : Z M P  Joan­
ny  K oz ick ie j. Już na wstępie 
trzeba przyznać, że deb iu t ten 
- ypa d ł pom yśln ie.

Z rea lizow any w  80-tą rocz­
nicę bohaterskiego powstania 
lu du  paryskiego f i lm  „K o m u ­
na P aryska“  jes t hołdem , zło­
żonym bohaterom  Kom uny. 
Szkice i  ry s u n k i uk łada ją  się 
na ekranie w  ciągłą i  udram a- 
tyzowaną «miłość. N ie p o tra f iły  
by one na pewno w yw rzeć tak 
dużego w rażen ia na w idzu, 
oglądane „go łym  okiem “ , a nie 
za pomocą o b ie k tyw u  kam ery 
film o w e j.

W ybucha w o jna  m iędzy za­
bo rczym i P rusam i B ism arcka
i  F ranc ją  Napoleona I I I ,  k tó ­
r y  szuka w  n ie j w y jśc ia  z k ry ­
zysu wewnętrznego 1 wzm oc­
n ien ia  swej w ładzy. W b itw ie  
pod Sedanem Napoleon I I I  
ponosi klęskę i  dostaje się do 
n iew o li. 100 tys. żo łn ie rzy 
fra n cu sk i« * składa broń. K o ­
m ite t C en tra lny  robotniczych 
ba ta lionów  Gwardia N arodo­
w e j w zyw a do dalszej w a lk i 
p rze riw  zaborcom i  rodzim ym  
wrogom. Na rysunkach w id z i­
m y lud  parysk i, b ron iący a r­
m a t G w a rd ii N arodow e j na 
przedm ieściu Paryża — Momt- 
m artre . Pada sym bol

lizm u — kolum na Vendôme. 
P ro le tariacka Kom una Paryża 
dokonuje re fo rm  społecznych. 
B ierze w  opiekę rob o tn ików  
przed w yzyskiem  fab ryka n ­
tów , w a lczy ze spekulacją, u -  
zbra ja  lud, p róbu je  nawiązać 
k o n ta k t z chłopstw em  poza 
Paryżem. P rzeciw  w o jskom  
burżuazyjnego rządu Thiersa, 
k tó re  w raz z P rusakam i oble­
gają Paryż, lu d  Paryża wznosi 
barykady. W śród kom unardów  
jest w ie lu  P olaków  — są uko ­
chani przez żołn ierzy dowódcy 
—  Jarosław  D ąbrow ski i Wa­
le ry  W róblewski.

Pod naciskiem  przeważają­
cych s ił wroga topn ie ją  szere­
g i obrońców Kom uny. T erro­
rem  i zdradą d ła w i burżuazja 
p ro le ta riack ie  powstanie. C i­
chą, zam arłą u licą  p rzy  dźw ię­
kach w erb la  w kracza ją  do Pa­
ryża Prusacy. Z w y k ły  rysunek 
zam ienia się w  mocny, dra­
m atyczny obraz.

Dużą ro lę  w  f ilm ie  gra ko­
m entarz. Szkoda, że chw ila m i 
jest on zbyt sprawozdawczy, 
bezosobowy. Zaw iera on jed­
nak w ie le  in fo rm a c ji, k tó re  
trudno  by łoby w yraz ić  za po­
mocą rysunków , a k tó re  na 
pewno w idzow i są potrzebne.

Osobne słowa uznania na le­
żą się opera torow i, k tó ry , w y ­
korzystu jąc w łaściw e zm iany 
położenia apara tu i  zbliżenia 
ożyw ił rys u n k i i  w ydoby ł 
istotne p ie rw ia s tk i ich treści. 
Dobra jest także ilu s tra c ja  
muzyczna, oparta na m oty­
wach M arsy lian k i.

F ilm  nie kończy suchy fak t 
h is to ryczny upadku Kom uny. 
Choć Kom unę zd ław iła  b u r­
żuazja, je j idee pozostały ży­
we. P ro le ta ria t francuski, 
spadkobierca kom unardów  u j ­
m ie jeszcze w ładzę w  swoje 
ręce. T a k i jest ostateczny 
w niosek w y p ły w a ją c y  z film u .

JA N U S Z  B U D Y N E K



F@ |atizi®iiiy na Ś ląsk  
do pracy w  kopalni

K ilk u ty g o d n io w y  upal prze- I pancery, kacze dzioby, sam oła-
ksz ta łc ił piaszczystą ziemię K ie ­
lecczyzny w  tw ardą , ja k  beton 
masę. Ciężką w skutek tego m ia ł 
pracę H eniek Leski z Żarczyc 
M ałych, orzący od rana pod je ­
sienne siewy. Toteż z zadowo­
leniem  po łożył się w  porze ob ia­
dowej pod krzakiem , aby odpo­
cząć chw ilę . W yprostować ko ­
ści i posłuchać-' sąsiada. Leona 
Stańczyka, k tó ry  m ia ł zawsze 
dużo do opowiadania.

Tego dnia rozmowa dotyczyła 
węgla i kopalń, w  k tó rych  Leon 
Stańczyk przepracował we 
F ra n c ji osiem lat.

— Bezrobocie, bieda i sanacja 
w ygna ły  m nie z Polski i rodz in ­
nej wsi zagranicę — opow ia­
da ł S tańczyk. — N ie m yśl, że 
z dobrobytu  pojechałem  do 
francusk ich  kopalń. U nas w 
dom u była bieda. Pojechałem 
więc do F ra n c ji szukać chleba, 
którego w  Polsce b ra k ło  dla m nie 
i  dla tysięcy innych, ja k  ja 
bezrobotnych.

Skierow ano m nie do M o n t- 
ceau les Mines... I  w ie rz  mnie, 
starem u, by łem  jeszcze m łody i 
s ilny , że d iab łu  rog i urw ać, a 
z ląk łem  się kopa ln i. Bałem  się 
zjechać pod ziemię... Potem, gdy 
pokochałem  pracę górn ika, 
śm iałem  się z siebie samego i  
z innych , k tó rzy  później ode 
m n ie  przy jecha li. A  zawód gór­
n ika  szybko po lub iłem . P om ogii 
m i w  tym  sami górnicy. Bo u 
gó rn ików  to  jest ta k : dziś zapo­
znasz się z n im i p rzy robocie, 
a od ju tra  ju ż  jeśteś ich  starym  
kum plem . A le  też musisz się 
u w ija ć  w  robocie, bo górnicy 
n ie  lu b ią  len i. Gardzą n im i.

M n ie  od razu p o lu b ili, a ja 
ich. N arob ić to m y się n a ro b ili 
ja k  cholera, bo k a p ita lis ta  f ra n ­
cuski n ie  dbał o zm echanizowa­
n ie  roboty. To nie  to co u nas, 
w  Polsce Ludow e j, gdzie Rząd 
w prow adza do p ro d u kc ji ■ coraz 
to  nowe maszyny, żeby pomóc 
g ó rn iko w i w  pracy, uczynić ją  
bardzie j bezpieczną, a jedno­
cześnie podnieść wydobycie. 
M nie, starem u gó rn ikow i, aż 
się czasem w  g łow ie mieszają 
nazw y tych  maszyn: w rę b ia rk i,

dow ark i, kom bajny.,
We F ra n c ji m ie liśm y ty lk o  

m ło tk i w ie rtn icze  i  r y n n y  po- 
trząsalne, ale m im o to ko ch a li­
śmy nasz zawód...

W yobraź sobie, Heniek, taką  
rzecz. Jesteś gdzieś na Śląsku, 
pracujesz na ścianie, 500 me­
tró w  pod ziem ią i  walczysz z 
ziem ią o skarb, o węgiel. W ie r­
cisz w ścianie o tw o ry , nabijasz 
w nie dynam it, a potem  strze­
lasz. Po odstrze leniu śpieszysz 
się, żeby usunąć urob ioną hałdę 
węgla. N ik t  cię n ie  goni. Sam 
się uw ijasz, żeby go wydostać 
na pow ierzchnię, gdzie będzie 
poruszał parowozy, e lektrow nie , 
a nawet całe fab ryk i... Usuniesz 
węgiel, podbudujesz strop — 
zabezpieczysz sobie robotę, że­
by ci się kam ień n a . g ło w ę . nie 
sypał i  znów w iercisz, a potem 
strzelasz.

Tobie, k tó ry  n ie  znasz pracy 
w  kopa ln i, to  w szystko może 
w ydaw ać się dziwne i straszne, 
A le  zapyta j którego gó rn ika  czy 
chc ia łby  zam ienić z tobą pracę. 
N ie  zgodzi się. Za bardzo kocha 
kopaln ię . To fa jn a  robota. C ią­
gle inna i  now a ,-a  jakże za­
szczytna. Poczyta j ty lk o  gazety, 
a przekonasz się ja k  w  Polsce 
Ludow e j szanuje się gó rn ików

M ów ię  ci, s ta ry  ju ż  jestem, 
mam przeszło 50 la t, ale zgłoszę 
się jeszcze do kopa ln i. G ó rn ik  
przecież jestem, a w  naszej P o l­
sce Ludow e j potrzeba w ie lu  
gó rn ików . Inaczej na sołtyso­
w e j cha łup ie  n ie  w is ia łoby  
ogłoszenie o w e rbunku  do wę­
gla.

Ja ciebie n ie  nam aw iam , ale 
gdyby ta k ie  ogłoszenie w is ia ło  
ja k  ja  m ia łem  tw o je  la ta , nie 
w aha łbym  się ani przez chw ilę . 
Przecież pojechałem  za pracą 
aż do F ranc ji, bo tu  m i je j sa­
nacja odm aw iała. A  ty  ziem i 
w łasne j nie masz, ożeniłeś się 
i  siedzisz teściom na ka rku . N ie 
gn iew a j się na m nie, że ta k  m ó­
wię, ale ja  bym  na tw o im  m ie j­
scu an i dn ia d łuże j n ie  siedział 
w  ta rczycach , in o  jecha ł na 
Śląsk...

H eniek La sk i n ieraz ju ż  s ły ­
szał to  opow iadanie, ale ty m  ra ­
zem w yd a ło  m u się szczególnie 
b lisk ie , tra f ia ło  prosfo do ser­
ca. Przez całe popołudnie, cho­
dząc za końm i, rozm yśla ł nad 
s łow am i Leona S tańczyka i  w y ­
obrażał sobie ja k  to  ón, H eniek 
z Żarczyc M ałych, paradu je  w  
m undurze gó rn ika  gdzieś na 
Ś ląsku, w  Zabrzu, B y to m iu  czy 
G liw icach , po ciężkie j, lecz cie­
kaw e j i  zaszczytnej p racy pod 
ziemią, na ścianie, p rzy m a­
szynie zwanej w rę b ia rką  czy 
coś takiego. Toteż wieczorem, 
w róc iw szy z pola, n ic  n ie  m ó­
w ił żonie, lecz d ługo naradzał 
się ze szwagrem, Staśkiem  Go- 
luck im .

— Wiesz, Stasiek, ja  po jadę 
do pracy w  kop a ln i i  zostanę 
górn ik iem . Bo w łaśc iw ie  nie 
m am  co tu  siedzieć. A n i w łasnej 
ziemi, an i cha łupy n ie  posia­
dam, a zdrow y jestem  i  m łody, 
m ógłbym  zostać dobrym  g ó rn i­
kiem , a może i ślusarzem czy 
m echan ik iem  przy tych  nowych 
maszynach, o k tó rych  opow ia­
dał sąsiad. Leon S tańczyk. Po­
szedłbym  chętnie do szkoły 
technicznej, wiesz?

— I  ja  po jechałbym  na Śląsk. 
B y łem  w  w o jsku  szoferem to 
i prędzej opanuję maszynę. 
Jedźm y razem, popracujem y 
początkowo ja ko  pom ocnicy, a 
później starać się będziem y do­
stać do szkoły technicznej. Bo 
praw dę m ówiąc, ja  też jestem 
w  domu , n iepotrzebny. O jciec 
ma 11 m órg ziem i, k tó re  przy 
pomocy m ojego b ra ta , i jego żo­
n y  da radę obrobić, a m y bę­
dziem y m og li im  jeszcze pomóc.

Jeszcze chw ilę  podysku tow a li 
snując p lany  o tym , ja k  będą 
obs ług iw a li kom ba jny , a potem 
dołączył się do n ich  ko l. Euge­
niusz S u fin  i  w  tró jk ę  postano­
w i l i :  „Jedziem y —  zaraz po 
siewach jesiennych“ .

Za ich  p rzyk ładem  pojadą 
rów nież z gm iny  Z ło tn ik i kol. 
ko l. Eugeniusz W olsk i i M ie tek 
K ow a lsk i, k tó ry  n iedawno w ró ­
c ił z b rygady SP.

S TAN IS

Nierozerw alne są w ięzy łączące żo łn ierzy Ludowego W ojska Polskiego ze społeczeństwem. 
W yrazem ich serdeczności i b ra te rs tw a  jest częsty kon tak t żo łn ie rzy z „ c yw ila m i .

Na zd jęciu  żołnierze je dn os tk i w o jskow e j z B y tom ia , przodow nicy w yszkolen ia , Janusz K a ­
czorowski i  Zb ign iew  P arkow sk i podczas serdecznej pogawędki w  domu rębacza przodkow e­

go, Józefa Paciaska.

N a o tw artym  zebran iu  w „H o rten s ji

W łodzim ierz W ojtania  
opowiada o Złocie w  Berlinie

W róc ił W łodzim ierz W ojtan ia
— delegat na I I I  Ś w ia tow y Z lo t 
M łodych B o jow n ikó w  o Pokój
— z Zakładów  Szkla rsk ich ..Hor­
tensja“  w  P io trkow ie . Na ze­
b ra n iu  sprawozdawczym  opowie 
on o swoich wrażeniach.

A  w ięc chodźmy <jo ś w ie tli­
cy. Tam  teraz zb iera ją  się p ra ­
cow nicy z całej „H o rte n s ji“ . 
Z M P -ow cy i niezorganizowani. 
M łodz i i starzy. Bo wydarzenia 
be rlińsk ie  in teresu ją wszystkich 

W św ie tlicy  panuje gw ar. To­
czą się rozm owy. A le  to ty lk o  
trw a  chw ilow o. Zresztą przeko­
nacie się sami...

Oto w łaśnie przed sekundą 
wszedł na salę kol. W ojtan ia .

G recji,k ra jó w  ko lon ia lnych ,
H iszpanii.

Sprawozdawca m ów i o wspa­
n ia łych  spotkaniach m łodzieży 
koreańskie j z delegacją am ery­
kańską, k tó ra  zapewniła, że do 
końca walczyć będzie z p o lity ­
ką w o jn y  panów z W all Street.

Razem z naszymi 
korespondentami

p y t a m y

..Md 15 m iesięcy stó ł i  
ła w k i stanowiące własność 
ko ła  Z M P  w  Otmęcie są 
używane w  z lew n i m leka 
grom ady.

Czy O kręgowa Spó łdzie l­
n ia  M leczarska w  D ąbro­
w ie  T a rno w sk ie j n ie  posia­
da funduszu na zakupienie
k ilk u  ławek?

A n to n i K ośc ie* 
O tm ęt

..dow ództw o W brygady 
PO SP w  O rłow ie , Sek­
c ja  Pol. - W ych. 1 Zarząd 
Z M P  te j brygady nie  dba 
o to, aby „S ztandar M ło ­
dych " i  inne pism a b y ły  
dostarczane m łodzieży co­
dziennie, a n ie  co trzeci 
lu b  czw a rty  dzień?

M ieczysław  O siowski 
Lubaw ka

i  oczekujem y odpowiedzi 
od:

A  O kręgow e j Spó łdzie ln i
M leczarsk ie j w  D ąbrow ie 
T arnow sk ie j,
i? D owództwa 18 brygady 
PO SP w  O rłow ie .

W ita się z koleżankam i i ko le­
gami. Rozgląda się dokoła. Dwa 
tygodnie b y ł przecież na Zlocie 
w  Berlin ie .

Kol. W o jtan ia  siada za sto­
łem, zebrani zw racają się ku  
n iem u tw arzam i i .nagle m ilkn ą  
w szystkie rozm owy.

Ciszę przeryw a głos delega­
ta.

— ...W róciłem  z Berlina...
Pragnę opowiedzieć wam  o Z lo ­
cie — zaczyna... — Byłem  na Zebranie przew idu je  jeszcze 
stadionie im . U lb rich ta , na p la - i rozdanie nagród dla przodow - 
cu M arksa  - Engelsa, w Repu- j n ików  „C zynu  Z lo tow ego“ . Za- 
blice Pionierów... Rozm awiałem  j rząd Z ak ładow y u fundow a ł te 
2  V ie tr,a m czyka m i,' Koreańęzy- \ nagrody. Upom inek z rzeźbio­

nego szkła o trzym u je  m łody 
m a jste r kol. A n to n i Świstak.

L A U R E A C I
„C Z Y N U  ZLO TO W EG O "

H is to ria , k tó ra  n ie  jest fa n ta z ją

Jak CZPT
zatruwa powietrze Strzemieszyc

...„Cel naszej podróży jest przed nam i. Szopy i  dziedziniec w ype łn ia ją  , ogromne stosy św ie ­
żych, źle oczyszczonych, p o k ry tych  resztkam i mięsa i  tłuszczu kości zwierzęcych. Dopiero teraz 
spostrzegamy w ie lk ie  chm ary m uch ,k tóre  unoszą się nad stosami kości i  gęsto siedzą na 
nich. M uchy są duże i  lśniące.

S ta liśm y oszołom ieni i  p rze raże n i Nagle drgnę liśm y i  odruchowo cofnęliśm y się w  ty ł. 
Stosy kości poruszyły  się, raz i  drug i, potem jeszcze raz. C hw ila  przerażającej ciszy i skup ie­
nia  i  wreszcie spostrzegliśm y fosforyzu jące oczy a potem  szarą m iękką sy lw etkę  zw ierzątka.

Tak, to b y ł w ie lk i t łu s ty  szczur. M ach ina ln ie  spo jrze liśm y na stosy kości. M ig o ta ły  na nich 
ja k  robaczki św ięto jańskie  tysiące par szczurzych oczu...“

T o  n ie  f a n t a z ja  I w ybudow ać m agazyny po trzeb- I dołach. Kości z w ierzchu muszą
| ne b y ły  s taran ia o k re d y ty . Ł a - | być posypywane grubą w arstw ą 

N ie jest to początek powieści tw ie j by ło  prze jąć ód CZPT b u - j wapna, k tó re  niszczy zarazki i 
sensacyjnej d rog i czyte ln iku , a j  d y n k i zam kn ię te j fa b ry k i super- [ ja jeczka much. W  żadnym  w y - 
po prostu spisane na gorąco i fos fa tu  i  -vy n ich  urządzić m aga- j padku zaś nie  należ}' i n ie  w ol

kam i i delegatam i innych  k ra ­
jów... Spotkania nasze b y ły  b a r­
dzo serdeczne. B y ły  pierwszą 
w ym ianą  naszych uczuć p rz y ja ­
cie lskich.

...Nie spodziewaliśm y  się tak  
wspaniałego i  gorącego p rzy ję ­
cia ze strony m łodz ieży.n iem ie­
ck ie j — m ów i da le j. — Gdzie­
ko lw ie k  przychodziliśm y, w itano  
nas kw ia tam i, serdecznym i u - 
ściskam i d łon i i  życz liw ie  p y ta ­
no o nasze osiągnięcia w  bu ­
dowie podstaw socja lizm u w  
naszym k ra ju .

J A K  DO BRA I  PO ŻYTEC ZN A 
K S IĄ Ż K A

Zebrani słuchają... Od czasu

Podobne upom ink i o trzym u ją  
także kol; kol. W iesława Jan ic ­
ka, Zdzis ław  K raw czyk  i  Bogdan 
Ko las ińsk i, k tó rzy  przez caiy 
okres trw a n ia  Z lo tu  osiągali 
158% norm y.

Za sumienną pracę p ro d u kcy j­
ną i społeczną wręczona zostaje 
rów nież nagroda z „k u g le rs k ie - 
go“  szkła — uczennicy Szkoły 
H and low ej w  P io trkow ie , od­
byw ające j p ra k tykę  w akacy jną  
w  hucie — kol. Teresie S tań­
czyk.

Nagrodzeni przodow nicy ze
wzruszeniem  dzięku ją organiza­
c ji Z M P -ow sk ie j za upom ink i 
i p rzyrzeka ją  jeszcze lep ie j i  w y

do czasu ktoś jednak przeryw a j d a jn ie j pracować.
Zebranie kończy się odśpie-

w rażenia naszego specjalnego 
w ys łann ika , k tó ry ... ale opow ie­
m y  C i o tym  od początku.

Zaczęło się od lis tu  przysłane­
go do redakc ji. Nasz korespon­
dent W iesław  Jasiobędzki p i­
sał w  n im , że w  m a łym  
osiedlu Strzemieszyce ko ło  K a ­
to w ic  zna jdu je  się w ie lk i maga­
zyn kości zw ierzęcych (4.000 
ton), k tó re  swoją w on ią  za tru ­
w a ją  okolicę w  p rom ien iu
dwóch k ilo m e tró w  i  stanow ią [ dz ie la ją  gn ijące jresz tk i 
doskonałą w y lęga rn ię  dla much, ‘  L “  
szczurów a także różnych zaraz­
ków .

na dzień 8 września I9S1 r.

(SOBOTA)

Program  1 na la l) 1322 m.

W iadom ości: 5.05 6.30 7.5S 12.04
18.00 20.00 23.00.

5.10 And. dla wsi 5.20 Koncert 6.05 
Pieśni masowe i muzyka rozrywkowa 
8.55 Aud. dla k i. V -V II 9.20 And. dla 
Id. licealnych 9.45 In fo rm acje  9.50 
Koncert so listów  10.15 Muzyka opero­
wa 10.55 „S ta ry  w óz" -  opow. Ho­
warda Hasta 11.15 „M u zyka  i a k tua l­
ności“  11.45 „G lo s  mają kobiety 
12 30 Aud. fila  wsi 12.45 „N a  swojską 
n u t? " 15.30 Aud dla dzieci 16.20 Gra 
Zesp. Orzechowskiego 17.15 „Z  kra ju  
i ze ś w ia ta " 17.45 „U czeń i uczony 

pogad. 17.53 „P o ro z m a w ia jm y " !8.00 
Kom pozytor Tygodnia — Feliks Men­
delssohn 18.35 Felieton lts.4o N a jc ie ­
kawsze audycje przyszłego tygodnia ' 
10 00 Pieśni polskie 19.20 Koncert pod 
dvr. Gerta 20.30 Muzyka taneczna 21.1- 
„Ż  biegiem W is ły  i Odry 22.00 M u­
zyka kam eralna.

Program  I I  na fa li 387 m.

W iadom ości:' 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00
20.00 23.00.

6.15 Muzyka 1 pieśni masowe 13.30 
Aud. d la Id. U 13.55 And. dla k i. U l -  
IV  14.15 Muzyka taneczna 14.30 lra n - 
sm isja  ze stadionu WP — otw arcie  I 
ogólnono lskie j Spartakiady le tn ie j 15.30 
Aud. d la .dzieci 16.00 U tw ory na a l­
tówkę 16.20 D ziennik w arszaw ski I6.4o 
„G ra tn v  w szachy“  17.15 Koncerty roz­
ryw kow y 18.00 ,.Jelonek i syn —
ode. pow. W ygodzkiego 18.15 Gra 
O rk pod dvr. Rachonia 19.00 Muzyka 
ludowa 19.25 „N a  fa li hum orn i sa­
ty ry “  20.30 ..Przy sobocie po robocie 
21 45' Muzvka 22.00 „M uzyka  ? ak tua l­
ności“  22.30 Muzyka taneczna 23.10 
Koncert z Czechosłowacji.

Jak do te g o  doszło

W  śródm ieściu małego osiedla, 
ja k im  są Strzemieszyce m ieści­
ła się n ie  ta k  dawno jeszcze 
n ie w ie lka  fab ryczka  superfosfa- 
tu , k tó ra  jednak  ze w zględu na 
przestarzałe urządzenia i  n ieo­
płacalność p ro d u k c ji została 
zam knięta. Je j i  sw o ją w łasną 
p rodukc ję  w yk o n u je  teraz m ie ­
szcząca się w  pobliżu now o­
czesna fab ryka  superfosfatu po­
siadająca nowe maszyny i  u rzą­
dzenia.

B u d y n k i zam kn ię te j fa b ryczk i
M in is te rs tw o  Przem ysłu Cięż­
kiego przekazało do dyspozycji 
Centra lnego Zarządu P rzem ysłu 
Tłuszczowego, k tó ry  po w ie rzy ł 
je swej placówce w  S trzem ie­
szycach —  fab ryce  k le ju  i  stea­
ry n y  „S tre m “ .

Fabryka  „S tre m “  mieszcząca 
się na przedm ieściu S trzem ie­
szyc m ia ła  w  ow ym  okresie po­
w ażny kłopot. B y ł n im  b ra k  
m agazynu na surowiec. W p ra w ­
dzie by ło  odpow iedn ie m iejsce 
na w ybudow anie  magazynu, 
zna jdow a ło się ono opodal fa ­
b ry k i na s k ra ju  lasu. A le , by

zyn surowca, k tó ry m  są kości j no przechowywać odpadków 
zw ierząt. j zw ierzęcych w  ta k i sposób, w

. {ja k i to  rob i CZPT w  S trzem ie- 
Czym  jes t w  rzeczywistości: szycach.

_(ji j Jest rzeczą niedopuszczalną,
®  * j by w  cen trum  gęsto za ludn io -

T ak w ięc m agazyn kości zw ie- | nego osiedla, gdzie robo tn icy  po 
rzęcych znalazł się w  iśródm ie- | p racy w  kopaln iach i zakładach 
ściu Strzemieszyc. Już w kró tce  | po trzebu ją  w ie le  świeżego, 
sta ł się on na jba rdz ie j nowo- \ zdrowego pow ietrza, pozostawał 
czesną w y lęga rn ią  much, i i i o - j  an tysan ita rny  magazyn zw ie -I czyta ł dobrą, pożyteczną książ- 
dow lą szczurów. W oń ja ką  w y -  rzęcych kości. kę. O powiadanie kol. W o jtan i

mięsa | A  przecież fab ryka  „S trem “ j zapoznaje m łodych h u tn ik ó w  z 
czuć jes t w  p rom ien iu  dwóch i k tó ra  założyła te m agazyny m o- ! życiem bohaterskie j m łodzieży 
k ilom e trów . Roje much, żyw ią - j że stosunkowo z n ie w ie lk im  na- radzieckie j, z osiągnięciam i m łó ­
cę się rozk łada jącym i resztkam i j k ładem  kosztów wybudow ać | dzieży B u łga rii, W ęgier, Czech, 
mięsa, roznoszą zarazki, n ie  t y l -  j magazyny, k tó re  będą odpow ia- j a równocześnie że s trasz liw ym i 
ko  po ca łym  osiedlu, ale nawet | da ły  wym ogom  san itarnym . | prześladow aniam i m łodzieży 
daleko za n im . Rzesze szczurów.' , Trzeba ty lk o  postarać się i

i prosi o dokładniejsze re lacje 
o życiu Indonezyjczyków... o 
prześladowaniach M urzyn ów  w 
Ameryce... o meczu koszykówki... 
o występ ie artystycznym . P y ta ­
nia padają gęsto.

M im o  że zebranie trw a  
już  dość długo — n ik t  się nie 
n iec ie rp liw i. Delegat m ów i in ­
teresująco, a to o czym opow ia­
da wzbogaca w iadom ości i za­
cieśnia p rzy jaźń  słuchających z 
młodzieżą całego świata.

Jest to w  zaiadzie zw ykłe 
sprawozdanie. Lecz w  te j c h w i­
li słucha się tego, ja k b y  ktoś

waniem  hym nu  ŚFMD.

D E LE G A T  M U S I DOPOMOC

Opuszczając św ietlicę, m ło ­
dzież „H o rte n s ji“  w raca do do­
m u w raz ze swoim  delegatem 

| kol. W ojtan ią . Śpiewają... Od 
czasu do czasu padają nowe p y - 

1 tania...
M łodzi hu tn icy  spodziewają 

| się od swojego delegata w ie lu  
: rad i pomocy w  pracy p ro du k- 
| cy jne j i o rgan izacyjne j. Pragną, 

aby to, czego nauczył się od ko ­
legów na Zlocie, pomogło wzbo­
gacić fo rm y  pracy u nich, aby 
niezapom niany zapał i en tu ­
zjazm  Z lo tu  berlińsk iego ogar­
ną ł całą młodzież.

K A R O L  H IL S K I 
P io trkó w

f i NOTATEK

Pom agam y PGR-ora ui zb io rze  In a
Już od 7 rano czekaliśm y

na samochód, k tó ry  pod­
w ióz ł nas do PG R Wieszo- 
wa. O godz. 8 rozpoczęliś­
m y pracę w  p raw dz iw ym  
m orzu rozkołysanego lnu. 
Z początku szło nam  t ru d ­
no, nie m ie liśm y  w praw y. 
Jednak gdy pomógł nam 
doświadczony rob o tn ik  z

PG R -u, w kró tce  fa lu ją c e j  
morze ln u  zn ik ło . Len zo­
stał zebrany na czas.

Pieniądze za naszą prace 
przekazaliśm y na odbudo­
wę W arszawy.

• M a rian  M azur 
L iceum  Przem ysłu 
Węglowego Zabrze

N o w a szkoła luęeiotua  
w  Z ag łęb iu  D ąbroiuskim

W tym  roku  szkolnym  
została na teren ie Dąbrow y 
G órniczej o tw a rta  nowa 
Państwowa Szkoła P rz y ­
sposobienia Przem ysłu W ę­
glowego nr. 57, k tó ra  po­
mieści 600 uczniów. Całość 
składa się z budynków , 
mieszczących sale w y k ła ­
dowe. b iura , magazyny, 
św ie tlicę  oraz in te rna t.

Na kolegów, k tó rzy  tu

zjadą z, ca łe j P o lsk i czeka­
ją  4 w ie lk ie  boiska, 2 ba­
seny. w span ia ły  sprzęt 
sportow y oraz dobrze w y ­
posażona św ie tlica . Ucz­
n iow ie ci o trzym a ła  kom ­
pletne um undurow an ie  i 
w yżyw ien ie  4 razy dzien­
nie z najnowocześnie j u - 
rządzonej kuchni.

B arbara  Dziełowa»
Dąbrowa Górnicza

D zię k i ag itac ji ZM P oiucóu ko ło  LPŻ  
przjj GS ZSCh tu G n ie w ie  p racu je  

coraz a k ty w n ie j
Na początku b r zostało

założone przy G m inne j 
Spó łdzie ln i ZSCh w  G n ie ­
w ie  pow. Tczew ko ło L ig i 
P rzy jac ió ł Żołn ierza. Po­
czątkowo praca w  kole była 
bardzo trudna , a to z po­
wodu niezrozum ienia przez 
ogół p racow n ików  celów i 
zadań LP Ż  w  um acnianiu 
obronności naszej O jczyz­
ny. K o ło  to składało się w 
większości z m łodzieży p ra ­
cującej, zrzeszonej w  ZM P 
K iedy zauważono, że koło 
LPŻ n ie  prze jaw ia  żadnej 
działa lności wówczas ze- 
tem powcy -  członkow ie k o ­
ła L P Ż  zorganizow ali cyk l 
pogadanek i  odczytów 
obrazujących pełną chw ały 
drogę i  szlak Odrodzonego 
W ojska Polskiego oraz bo­
ha tersk ie j A rm ii Radziec­
k ie j. Członkow ie ko ła  za­
chęceni przykładem  ze- 
tem powców zabra li się do

pracy. Zorganizowano w y ­
jazdy na wieś, do PG R-ów  
i gm in. W yjazdy te m ia ły  
na ceiu zaznajom ienie lu d ­
ności z zadaniam i L P Ż  
przez wygłaszanie re fe ra ­
tów  i  pogadanek, k tó re  po­
łączono z występam i a r ty ­
stycznym i. Zespół a r ty s ty ­
czny koła za ją ł ostatn io 
pierwsze m iejsce na w o je ­
w ódzkich e lim inacjach ze­
społów» w ie jsk ich . Zespół 
ten systematycznie w y  jeż­
dżą na wieś ze swoim  re ­
pertuarem , najczęściej do 
gromad i P G R -ów  gm in 
Gniew' i P e lp lin . Obecnie 
tak m łodzi, ja k  i  starzy 
przygo tow u ją  się do rozpo­
częcia szkolenia sportowo- 
wojskow'ego ja k : strzelec­
two, topogra fia , obrona 
przeciwchem iczna i  p rze­
c iw lo tn icza  i inne.
Korespondent Fr. G aw ria ł 

Tczew

Ż o łn ie rz e  — p rzo d o w n iko m  pracy
W  Dom u K u ltu ry  Z w iąz- 

ków  Zawodowych w  Je le­
n ie j Górze odby ł się n ie ­
dawno koncert, zorganizo­
wany przez zespół w o jsko ­
wo' d la  p rzodow n ików  p ra ­
cy.

K oncert rozpoczął się re ­
feratem . W ygłaszający go 
dał k ró tk i zarys h is to r ii 
Odrodzonego W ojska P o l­
skiego, jego bohaterskich 
zmagań i  w a lk i o ludow ą 
ojczyzną. Następnie człon­
kow ie zespołu w yko n a li

w iązanki pieśni po lskich i 
radzieckich oraz sa ty ry  po­
lityczne, skecze i  hum ore­
ski. Rzęsiste braw a w id o w ­
n i b y ły  nagrodą dla  zespo­
łu. K oncert p rzyczyn ił się 
do zacieśnienia węzłów  
p rzy jaźn i m iędzy m łodym  
robotniczo -  ch łopskim  ze­
społem w o jskow ym  a spo­
łeczeństwem Jelen ie j Góry.

Korespondent 
Z ygm un t Dąbroś 

Jelen ia Góra

UWAGA P R E N U M E R A T O R Z Y !
Zawiadamiamy wszystkich I scy przyjmować będą

prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od nu-ca

ty na prenumeratę w  termi­
nie do dnia 15 każdego mie-

września br. urzędy pocztowe j siąca na miesiąc następny i  
oraz listonosze wiejscy i m iej- | okresy dalsze.

oprócz zdolności roznoszenia za­
razków  różnych chorób stano­
w ią  poważne niebezpieczeństwo 
dla m agazynów zbożowych 
ZSCh, k tó re  są przez gryzonie 
chętnie odwiedzane. Stosy kości 
n ie  m a ją  żadnego zabezpiecze­
n ia  przed m ucham i, zaś roz ło­
żone t r u tk i  na szczury n ie  speł­
n ia ją  swego zadania. Zaduch 
ja k i w yd a ją  psujące się kości 
zakaża pow ie trze  w  osiedlu i

chcieć, a przede w szystk im  po­
myśleć o w arunkach, w  ja k ich  
zmuszeni są żyć — pracować i 
odpoczywać m ieszkańcy Strze­
mieszyc.

Sprawą tą za jm ie się z pew ­
nością ja k  na jszybcie j M in is te r­
stwo P rzem ysłu Rolnego i  Spo­
żywczego, k tórem u podlega 
CZPT i spowoduje z lik w id o w a ­
nie  n ie fortunnego magazynu. 
W in n i tak  nierozważnego k ro -

s tanow i poważne niebezpieezeń- ku, ja k im ' by ło  założenie
frtwo dla zdrow ia m ieszkańców.

Jak  po w in n o  być, 
a  ja k  n ie  jest

Zdaw ałoby się, że CZPT w ie 
w  ja k i sposób należy przecho­
w yw ać kości zwierzęce i  p o w i­
n ien przestrzegać należytego ich 
przechow yw ania . N ieste ty  CZPT 
nie  zastoswało się do obow iązu­
jących  przepisów, k tó re  m ów ią, 
że m niejsze ilośc i kości należy 
przechowywać w  blaszanych 
zam kn ię tych naczyniach, ilości 
w iększe m agazynuje się w  spe­
c ja ln ie  na ten  cel w ykopanych

magazynu kości zwierzęcych 
w  cen trum  osiedla po w in n i 
ponieść konsekwencje swego 
nierozważnego czynu. O próż­
nione pomieszczenia fab rycz ­
ne pow inny być w y k o rz y ­
stane do celów, k tó re  nie będą 
zagrażały zd row iu  m ieszkańców 
Strzemieszyc.

Sądzimy, że sprawą tą ró w ­
nież zainteresuje się 'M in is te r­
stwo Z d row ia  i przez W ojew ó­
dzką K om is ję  S an itarną w  K a ­
tow icach przeprowadzi do k ła ­
dne je j zbadanie.

L . JA N U S ZE W S K I

Każdy uczeń będzie miał w tym roku
własne podręczniki

Od k ilk u  dn i przed ks ięgar­
n ia m i i  dokoła sto isk u licznych 
z ks iążkam i gw arno i  ro jno  od 
m łodzieży. Ruch w  tym  roku  
jest n iebyw ały.

Zaopatrzenie księgarń w  o l­
b rzym ie  ilości książek szkol­
nych, to nowe zw ycięstw o w  
walce o Zapewnienie m łodzie­
ży. ja k  na jlepszych w a ru n kó w  
nauki. D z ięk i w y trw a łe j p racy 
in s ty tu c ji w ydaw n iczych i M i­
n is te rs tw a O św ia ty  każdy uczeń 
będzie m ia ł w  tym  roku  pe łny 
kom p le t podręczników . W ydano 
k ilkanaśc ie  m ilio n ó w  now ych 
podręczników , część podręczni­
kó w  w yd rukow ano  jeszcze w  
roku  ub ieg łym , a także są w  
sprzedaży podręczn ik i zaoszczę­
dzone przez młodzież.

P rze jdźm y się u licam i W ar­
szawy.

—  Sprzedaż podręczników  
rozpoczęliśm y ju ż  31 s ie rpn ia — 
m ów i p ra cow n ik  z K s ięga rn i 
M oko to w sk ie j p rzy  PI- Z b a w i­
c ie la  1 i  3 bm. sprzedaliśm y po

600 kom ple tów . N iek tó rzy  ucz­
n iow ie  zaopatru ją  się w  pod­
ręczn ik i zbiorowo, ja k  np. V I I  
k l. Szkoły W ilanow sk ie j, co 
znacznie u ła tw ia  pracę. Sprze­
daż idzie nam  bardzo sprawnie.

Księgarn ia  „D om u K s ią żk i“  na 
N ow ym  Swiecie 49, w  sobotę 
sprzedała książek za 10 tys. zł., 
zaś na „ ja rm a rk u “ n iedzie lnym  
za ,17 tys. zł. W  sąsiedniej ks ię ­
g a m i i  bm. m łodzież zakup iła  
książek szkolnych za b lisko  15 
tys. zł.

W  ks ięgam i „D om u K s ią żk i“  
p rzy  P I. K om u ny  P a rysk ie j pa­
nu je  rów nież ożyw iony ruch. 
Przed ks ięgarn ią  odbywa się na 
stoisku sprzedaż podręczników  
dla k las m łodszych.

— O bsługu jem y dziennie po­
nad 850 osób — in fo rm u je  k ie ­
row niczka księgarni.

K ażdy p raw ie  zakupu je  kom ­
p le t podręczników . Zdarza ły  się 
u nas w yp ad k i, że k i lk u  uczni 
przyszło do nas dźw iga jąc do 
zw ro tu  po 2 kom p le ty . Okazało

się, że uczeń wziąwszy od ojca 
pieniądze na zakup książek na­
b y ł jeden kom ple t, m atka nie 
wiedząc o tym . ku p iła  mu d ru ­
gi, zaś babcia w  w ie lk ie j ta jem ­
n icy  przyn iosła  tr iu m fa ln ie  
trzeci...

K s ięgarn ia  na ul. P u ław sk ie j 
obsłużyła 1.500 k lien tó w . Dzien­
nie p rzew ija  sie tam  ponad 1.000 
m łodzieży. Oprócz tego stoisko 
przy PI. U n ii Lu b e lsk ie j obsłu­
gu je przecię tn ie ponad 150 osób.

N ow y rok  szkolny, szczególnie 
radosny ł  uroczysty, bowiem 
rozpoczęły w  n im  naukę dzieci 
urodzone i wychowane już w 
w o lne j ludow e j Polsce, rozpo­
czyna ją uczniow ie w  nowych i 
odnow ionych szkołach, a każdy 
z n ich uczyć sie będzie z w ła ­
snego podręcznika. Trzeba, żeby 
cała m łodzież poję ła, ja k  t ro ­
sk liw ą  opieką otacza ją  lu do ­
wa ojczyzna i  starała się ju ż  od 
początków nowego roku  o ja k  
najlepsze w y n ik i w  nauce.

J. L E L IW A
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f m . K  Q R Y z r n m j

WARINGACH POLSKI I
Niespodzianka na łódzkim  ringu

3 0 c x v n i

W n ied ług im  czasie po meczu P o l­
ska —  N iem cy w yd a rzy ła  się w  boksie 
po lsk im  sensacja dużego k a lib ru . W  Po­
znaniu w  meczu o drużynow e m is trzo ­
stwo P o lsk i spo tka ły  się poznańska 
W arta  i łódzka drużyna 1-sza K P . W 
czasie tego spotkania M a jch rzyck i został 
znokautowany. Wieść o ty m  w ypadku 
lotem  b łyskaw icy  obiegła całą Polskę. 
M a jch rzyck i p ięc iokro tny  m is trz  P o l­
ski, w icem is trz  Europy, k tó ry  w  cza­
sie swej b ły s k o tliw e j k a r ie ry  bokser­
skie j rozegra ł aż 114 w a lk  —  został w y ­
liczony! Dotychczas „M a jc h e r“  prze­
g ra ł w p raw dz ie  14 spotkań, ale ty lk o  
na punkty .

K to  dokonał te j sztuk i i  znokautował 
m istrza? B y ł n im  m ło d z iu tk i rob o tn ik  
iódzki H e n ryk  Chm ie lew ski. A  ja k  się 
to stało?

C H M IE L E W S K I N O K A U T U JE  
M A JC H R Z Y C K IE G O

Byłem  w  rogu M ajchrzyck iego i  prze­
strzegałem go już  przed w a lką  przed 
prawą „C hm ie lą ". W iedziałem  bowiem , 
że na jw iększą wadą poznańczyka była 
n ieum iejętność p rzy jm ow an ia  s ilnych 
zamachowych ciosów z p raw e j. Bokse­
rzy poznańscy nie  stosowali tych  ude­
rzeń i  n ie  u m ie li się przed n im i bronić.

W alka na dpbre rozpoczęła się w  d ru ­
gie j rundzie. C hm ie lew sk i dopingowa 
ny przez swą publiczność przechodzi do 
natarcia . Początkowo „M a jc h e r“  ła tw o  
b ro n ił się przed c iężk im i ciosami, ale 
spostrzegłem, że trac i przytom ność, że 
uderzenia łodzian ina coraz częściej za­
skaku ją  go. Raptem  C hm ie lew ski w y ­
puszcza dość niespodziewanie praw y. 
Cios tra f ia  w  szczękę. Poznańczyk zo­

stał skoszony z nóg — ledw ie sędzia 
do liczy ł do „2 “  a „M a jc h e r“  ju ż  w staje 
i ma bardzo zdziw ioną m inę. Chmie 
lew sk i ja k  pantera przyskaku je  do 
przeciw n ika , w yko rzys tu je  jego oszo­
łom ienie. Pada now y cios i  znów „ M a j­
cher“  w a li się na. deski. T ym  razem po­
zostaje na macie do „6 “ . „C h m ie l“  jest 
czu jny — po raz trzec i tra f ia  poznań­
czyka i znów posyła go ria deski. W i­
dzę, że to już  koniec. „M a jc h e r“  pod­
nosi się pó łśw iadom ie z b łędnym ; oczy­
ma. Sędzia r in g o w y  słusznie odsyła go 
do rogti.

Sala zatrzęsła się od braw . 

W Y C H O W A N E K  K O N A R Z E W S K IE G O

Chm ie lew ski, k tó ry  wówczas był już 
znanym  pięściarzem, bo na wiosnę

■ n t M m n n n

1931 r. zdobył m istrzostw o P o lsk i w ka ­
teg o rii le kk ie j, po meczu z M a jch rzyc - 
k im  zyskał w  k ra ju  ogrom ną po pu la r­
ność. Uważano go i  słusznie za ̂ olbrzy­
m i sam orodny ta lent. „C h m ie l“  ro z w i­
ja ł się pod opieką trenera  K onarzew ­
skiego i czyn ił b łyskaw iczne postępy. 
Od tego czasu będę o n im  bardzo czę­
sto wspom inał.

. M A JC H R Z Y C K I M A R Z Y  
O R E W A N ŻU

Zapyta łem  M ajchrzyckiego co sądzi 
o swej przegranej i  co zam ierza teraz 
uczynić... „M a jc h e r“  bardzo boleśnie 
odczuł klęskę. B y ł to bokser n iezw yk le  
am b itny  i zapow iedzia ł rew anż za 
wszelką cenę.

— Wiesz co Felek, m ó w ił m i, posta­
now iłem  po tym  nokaucie przez trz y  
miesiące absolutn ie zapomnieć o bo­
ksie. N ie będę przychodził na tren ing i, 
nie będę nawet m yś la ł o p ięściarstw ie, 
odpocznę sobie. Dopiero po trzech m ie ­
siącach zabiorę się znów do tren ingów , 
ale przez ro k  nie zobaczycie m n ie  na 
ringu.

M a jch rzyck i do trzym a ł słowa. T ak 
ja k  pow iedzia ł, przez rok n ie  wa lczy ł, 
ale p iln ie  p rzyg o tow yw a ł się do rew an ­
żu. O bm yśla ł tak tykę , dzięki k tó re j m o­
że pokonać m łodego łodzianina. I  „M a j­
cher“  dop ią ł swego celu, w a lkę  odwe­
tową w yg ra ł, ale o tym  pom ów ię in ­
nym  razem.

Powracam  do meczu W arta —  1-sza 
. PK. Ważne to  spotkanie w y g ra li po- 
znańczycy, k tó rzy  w  następnym  meczu 
pokonali ś ląski zespół B K S  i po raz 
czw a rty  zdoby li ty tu ł drużynowego m i­
strza Polski.

e.dJL



Sztandar
młodych

ąPo raz pierw szy w  historii naszego sportu
zawodnicy walczyć będą o lyłuł m istrza Polski

B ieg  przez ter przeszkód eyfby-wed 
się będzie na Stadionie WP v  dniu 
zakończenia Spartakiady, tj. 16 bm. 
Tor przeszkód jest konkurencja nie­
dawno wprowadzona do naszego 
sportu, a w alka o ty tu ł m istrza P o l­
ski odbywać się będzie po raz p ie rw ­
szy.
W IE LK IE  ZNACZENIE OBRONNE 

TORU PRZESZKÓD

Tor przeszkód jest jedna r  dyscy­
p lin  objętych odznaka SPO Nic

na tarze
dziwnegoj K onkurenci* t *  najlep ie j
wyrabia w ytrzym ałość ł zręczność, 
siłę i odwagę, szybkość i bystrość 
zawodników , obejm ując bieg. rzut, 
skoki, ćwiczenia gim nastyczne oraz 
fragm enty szerm ierki.

ZRZES7FNIA W YSTAW IAJĄ 
PO 5 ZAW ODNIKÓW

W mvś! regu lam inu Spartakiady
każde Zrzeszenie w ystaw ić może 
najw yżej 5 zawodników . P unktow a­

ni oni będą Indyw idua lnie. O co­
raz wlększef popularności tej dyscy­
p lin y  świadczy fakt. że wszystkie 
zrzeszenia zg łos iły  swych przedsta­
w ic ie li.

TRUDNOŚCI ROZW IĄZANO

Wiele trudności rn ia ia kom isja or­
ganizacyjna toru przeszkód z roz­
planowaniem  jego ! r asy ł zbudo­
waniem przeszkód 7. Jednej stro­
ny trzeba było to przeprowadzić

Przed gongiem,
który rozpocznie Spartakiadą bokserską

LICZYM Y NA M ŁODZIEŻ

W ramach Spartakiady odbędzie 
się w ie lk i tu rn ie : bokserski w Lo­
dzi z udziałem  100 najlepszych pię 
ściarzy - reprezentantów 10 zrzeszeń 
sportowych.

Z czołówką ..m edio lańczyków “  i 
reprezentantam i XI Akadem ickich 
M is trzos tw  Świata stoczą zacięte 
w a lk i bojowi, i u ta len tow an i m łodzi 
zawodnicy, którzy po usilnych tre ­
ningach na obozach przygo tow aw ­
czych. stają do m istrzostw  dosko­
nale przygotow ani.

M ISTRZ EUROPY CHYCHLA 
N IE  STARTUJE

Poważnym  uszczerbkiem dla re- 
prezentacji Zrzeszenia Kolejarz jest 
brak m istrza Europy — Chyctiły, 
k tó ry  wskutek kontuz ji ręki nie b ie­
rze udziału w Spartakiadzie.

Zrzeszenia po doświadczeniach
berlińsk ich  ! obozach kondycyjno - 
tren ingowych zm ien iły  poważnie swo 
je reprezentacje. I tak np. w Spar­
takiadzie  weźmie udział .ty lko  60 
m istrzów  zrzeszeń. N a jpow ażn ie j­
szych zm ian dokonał CWKS rezy­
gnując z udzia łu: Kukiera. M atlo- 
cha, Perkowskiego i Palińskiego.

Czy przesunięcia te b y ły  słuszne, 
dow iem y się już n iedługo.

PIĘŚCIARZE CWKS I G W AR D II —
N AJSILN IEJSZYM I ZESPO ŁAM I

L is ty  zgłoszeń bokserów b io rą ­
cych udzia ł w Spartakiadzie  wska 
żują. że w a lk i przyniosą w iele n ie­
spodzianek. W poszczególnych w a­
gach s ta rtu je  w yrównana stawka 
pięściarzy i trudno jest w ytypować 
zwycięzcę.

W wadze musze} s ta rtu ją  m In.: 
Justka — m istrz  ZS Spójni i CWKS-

Jak „Kolejarze" przygotowywali s!ę do Spartakiady

Spartakiada, k tó ra  rozpoczyna się w  sobotę, poprzedzona b y ­
ła  e lim in ac jam i w  poszczególnych Zrzeszeniach ,oraz obo­
zam i przygotow aw czym i. S trze lcy, kolarze, lekkoa tlec i i  bo k ­
serzy K ole jarza  treno w a li w  Szczecinie. Razem by ło  ich aż 
156.

K u d ła c ik  i  Soczewiński (w id z im y  ich  na fo to g ra fii) to iid -
n ie  p rzyg o tow yw a li się do w ie lk iego  tu rn ie ju  pięściarskiego  
to Łodzi, ja k i odbywać się będzie id ram ach Spartak iady.

Foto  „S ztandar M ło dych “  — W. Z a rzyck i

xl, u ta lentow any N tedżwiedzkI a Ko­
lejarza. b. m istrz  Europy — Ka- 
sperczak. p rzodow nik pracy z Pa- 
fawagu — Paska oraz żyw io łow y 
Anłelak (W ł.) i Brzózka z U n ii.

W wadze koguciej — M. Grzy- 
wocz ma poważnych przeciwników ’ 
w osobach: Stefaniuka, Frydrycha i 
Woźniaka.

Waga piórkowa Jest n a js iln ie j ob­
sadzona kategorią , a s ta rtu ją  m. !n.: 
..zab ijaka “  Kruża. Bazarnik, Socze- 
w ińsk ł, Tyczyński, niebezpieczny 
„p un cze r“  — Rudner I Olczyk.

W wadze lekk ie j s ta rtu je  również 
w yrównana stawka na czele z Ant- 
kiew iczem . Brzezińskim , Pankem, 
Kudłacikiem . Pasławskim , Suszką, 
W ąsikiem 1 Pydą.

W lekko-półśrednłe j zobaczymy — 
Komodę, Scigałę, Kempę ł Wytyka.

W półśrednic j — obiecującego Lel- 
ssa, Deblsza, Kazłm ierczaka, N oga j­
skiego I Żurawskiego.

W lekko-średnle j — M usiała, Cho­
dorowskiego, W ojtkow iaka I Zelke.

W średniej — Kolczyńskiego, Kru­
p ińskiego, Cebtilaka 1 Rapacza.

W półc iężkie j — Szymurę, Grzela­
ka, Nowarę, P ietrzykow skiego i 
Grzywocza.

W ciężkie j — Oośclańs kiego, Jas-
kólę. Steca, Drapałę, Fam ulickiego 
i m łodego o lbrzym a ze Spójni — 
Grosla.

NOWY 1 SŁUSZNY R EG ULAM IN

W pierwszym  dniu tt irr. ie ju  wal- 
c ą od razu wszyscy bokserzy — 50 
par. Zwycięzcy tw orzą jedną g ru ­
pę. a pokanani drugą Pięściarz w 
grup ie  d rug ie j (pokonanych) po d ru ­
gie j porażce zostaje w ye lim in o w a ­
ny z tu rn ie ju . Jak w praktyce w y g lą ­
da regu lam in  tu rn ie ju?  — Np. Just­
ka przegrywa z Faską i w alczy w 
grup ie  pokonanych. Jeśli zwycięża 
w te j grupie, a Faska także zw y­
cięża w sw oje j, wówczas dochodzi 
m iędzy n im i do drug ie j w a lk i, k tó ­
ra decyduje o ty tu le  m istrza.

Nowy regu lam in  Spartakiady bok­
serskiej jest sp raw ied liw y. — Przy­
padkowa porażka w pierwszym  dniu 
tu rn ie ju  (gdzie często spotykają się 
dwaj faw oryc i) nie ma decydujące­
go w pływ u. Regulam in ten daje 
szanse przede wszystkim  bokserom 
startu jącym  po raz pierwszy w tak 
w ie lk ie j imprezie, k tó rzy często z 
powodu braku obycia i trem y prze- 
g ryw a ją  pierwsze swe spotkanie.

W poniedziałek najlepsi polscy 
pięściarze skrzyżują rękawice na rin  
gu łódzkim . 6-dniowy tu rn ie j w y ło ­
ni w kategoriach od muszej do c ięż­
k ie j 10 m istrzów  Polski.

Z B IG N IE W  R RYM

330 gimnastflkóiiT s tartu je  na S p artak iad zie

Mężczyźni ćwiczą w  takt m uzyki
W Spartakiadzie gim nastycznej weźmie odział 330 zawodniczek I za­

w odników . Będą oni reprezentować barwy w szystkich Zrzeszeń Sporto­
wych oraz Wojska Polskiego.

30 ZAW ODNIKÓW  

T  KAŻDEGO ZRZESZENIA

W m zśł regularnymi Spartakiady. 
Zrzeszema zg łos iły  po 15 zaw odn i­
ków  i 15 zawodniczek, z których 
fcafdy sta rtu je  w klasie, do które j 
za kw a lifiko w a ł się na podstaw ie w y ­
n ików  uzyskanych w poprzednich e li­
m inacjach. Dz'ęk* temu p rzygotow a­
l i * 4« do m istrzostw  gim nastycznych 
ob ję ły  szerokie rzesze zawodników, 
przyczynia jąc s?ę do um asow’> n ia  
te j pięknej dyscypliny sportu I pod 
niesiema poziomu sportowo-technicz 
pego. W ykluczyło  to również p rzy­
padkowość w doborze zawodmków 
Zobaczymy zatem na zawodach n a j­
lepszych g im nastyków  we wszyst 
kich klasach.

W klasie I s ta rtu je  67 zswodnMców 
©7 k. » 30 r r . ł ,  w kl. f i  176 (94 k 
I K  m .) a w klasie 111 87 w tym 
34 k. I 53 m.

W PROGRAM IE MISTRZOSTW...

P rogram  M is trzos tw  będzie obe j­

m ował 6-ciobóJ g im nastyczny męż­
czyzn (koń z łękam i, poręcze, skok 

przez konia, kółka, drążek • ćw icze­

n ia  wolne,) oraz 6-ciobój kobiet (skok 

przez konia, równoważnia, poręcze, 

drążek, kółka 1 ćwiczenie wolne) 

Zawodm cy i zawodniczki, którzy w 

ćwiczeniach obow iązkowych w kia 

ale I uzyskali wvmagane m in im u m -  
80 proc. pkt., s ta rtu ją  dodatkowo w

I ćwiczeniach dowolnych 
! k*'ch przyrządach.

PO RAZ PIERWSZY 
WPROW ADZONO N IS K I DRĄŻEK 

DLA KO BIET

Po raz pierwszy w Mfstrrontwiieh
został w prowadzony n4ski drążek dla 
kobiet w ćwiczeniach obow iązko­
wych wszystkich klas oraz w ćw i­
czeniach dowolnych w k las !e m i­
s trzow skie j. Odbyło s*ę Już losow a­
nie kole jności rozpoczęcia ćwiczeń 
na poszczególnych przyrządach oraz 
kolejności konkurencji, obowązują* 

j cych we w szystkich klasach. Pozwoli 
| to na w łaściwą zm :anę przyrządów 
| : sprawne przeprowadzenie zawodów.

i SPARTAKIADA G IM NASTYCZNA 
W PARKU SZKOLNYM

Spartakiada gim nastyczna odby­
wać się będzie na boisku parku 
szkolnego (przy ul. A g ry  k o li) , a w 
razie mepogody w pięknej ha i i spor­
towej Akadem ii W ychowania F izycz­
nego na Bielanach.

OSTATNIE PRZYGOTOW ANIA

W obecnej c h w ili trw a ją  ostatnie
przygotow ania . Boł sko r hala spor­
towa zaopatrzone będą w dwa kom ­
plety przyrządów gim nastycznych, 
m ikro fony i g łośn ik i. W zorując się 
na m istrzostw ach św iata w Bazyłe*. 
wprowadzono po. raz płerwszy do 
ćwiczeń wolnych (zgodnie z przepł- j 
sami M iędzynarodowej Federacji

GHfnn»»tyeznej — PIO) podium drę 
wnlane o wym iarach 14X14 m (pole 
do ćwiczeń 12x12 m ) .

M ęZCZYZNI TFT OWfCZĄ 

PRZY MUZYCE

Po m x p'erwszy w dziejach poł. 
skte} g im nastyk i ćw iczenia wolne 
obowiązkowe we wszystkich klasach 
1 ćwiczenia dowolne w klasie m 1- 
s trzow skie j. będą wykonywane przez 
noężczyzn przy muzyce.

NAJLEPSI SEDZIOWIP. W KOM ISJI

Korni*}* sędziowska rekru tu je  się 
z najlepszych naszych sędziów g im ­
nastycznych. Sędzią g łów nym  zawo 
dów. jest płk. Nosk!ewicz. W prowa­
dzono też łnowaeje — dem onstrow a­
ni« ćwiczeń z om ówieniem  1 poda­
niem skali ocen za poszczególne b łę­
dy. Za podstawę punktow ania bie­
rze się sumę punktów  12 najlepszych 
zawodn*ków I 10 najlepszych zawód 
niczek każdego Zrzeszenia, przy czym 
uzyskane punkty w klasie I mnoży 
się prze* współczynnMc 1,5 w kl. II  
przez współez. 1.0 a w klasie I I I  
prze* współcz. 0̂ 5. Dla zwyc. 3 pierw  
szych miejsc w k lasy fikac ji zespo 
łowej 1 indyw idua lne j przew idziane 
są nagrody ' dyplomy.

Na rozpoczęcie Spartakiady odbę­
dzie się masowy pokaz g im nastycz­
ny z udziałem  640 ćwiczących. Układ 
ćwiczeń p rzygo tow a li Jan Fazanowłcz, 
Radujewskl ł zasłużony m is trz  spor­
tu — Helena Rakoczy.

ANDRZEJ MAZUR

w miejscu zewsząd widocznym a*
Stadionie, z d rug ie j zaś nie można 
było zniszczyć boiska czy bieżni. Ten 

zdawałoby się — problem bez 
w yjścia  rozwiązano jednak. Prze­
szkody w ilości 8: zasieki z drutu, 
równoważnia i p ło ty, ustawione zo­
staną na specjalnych podstawach * 
desek. Na polu podbram kowym  zro 
biony będzie sztuczny dół głęboko­
ści 0,5 metra, a rów do zeskoku w 
g łąb (4 m etry) będzie wykopany i 
oszalowany deskami t u l  z* bramką 
boiska do p iłk i nożnej.

Zawodnicy startować będą po 
dwóch na raz ze skra j«  bieżni od 
strony nl. Łaz ienkow skiej. M et* bę­
dzie pod .zegarem — po południo­
wej stronie boiska.

O bowiązującym  ubiorem
ków biorących udzia ł w terze 
szkód będą dresy sportowe w b ar­
wach zrzeszenia.

JÓZEF SZELEST

IHTERWEHCJA „SztandanT pamogła

H e n ry k
Zcawcif
ustano w ił

nowy rekord
Polski 

na Międzynarodowych 
Zawodach 

Modeli Latających
W edług o fic ja lnych w yników  ogło 

szonych po trzech dnia m iędzyna­
rodowych zawodów modeli la ta ją  
eych, w punktacji ogólnej prowadzi 
ZSRR 4.078 pkt. przed Rumunią — 
3.624 pkt., W ęgram i — 3621 pkt.. 
Polską — 3.457 pkt. I B u łga rią  — 
1.995 pkt.

W czw artym  dniu zawodów s ta r­
tow a ły  modele wodrto-p łaty z r.a 
pędem gum owym . Niespodzianką duła 
było  ustalenie nowego rekordu Pol­
ski przez model Henryka Zawała. 
—- W pierwszej kolejce lo tów  mo­
del Jego u trzym ał się w pow ietrzu 
5:27 m in., b ijąc tym  samym dotych­
czasowy rekord Polski, k tó ry  w yno­
s ił 3,15 m in. i należał również do 
Zawała. W godzinę później len sam 
model u trzym a ł się w pow ietrzu 
8:46,5 m in., b ijąc o przeszło 3 mi 
nuty 21 sek. ustalony poprzednio re­
kord.

Jak u czn io w ie
O lsztyńskiego  Liceum O g ó ln o ksz ta łcące g o

zdobyli ¡70 odznak SPO i B8P0
Był kw iecień br., kiedy nasze lek 

eje g im nastvk ; (nasze, t| Liceum 
Ogólnokształcącego Męskiego w Ol 
sztyn ie) zaczęły się odbywać na 
bo !sku. Lekcje te m ia łv  nas przvgo 
tować teoretycznie ! praktycznie d 
zdawania norm SPO ■ BSPO Odzna 
k ; te wg planu mi-ało zdobyć 45 ucz 
n iów

Z  okazji Święta Pracy zobow iąza ł1 
Rłę oni przekroczyć ilość zapianowa 
nych do zdobycia edzaak Co1z:an 
nie na bo'sku można bvło wt dz'e:‘ 
m łodzież z zapałem ćwiczącą na 
SPO Zaczęło s*ę zdawaniem hornt 
P ierwszy ca łkow icie  ukończył pró 
bę ko! W iesław Derencz Zdobvł on 
zasłużenie odznakę, a k ilka  tvgo.dn 
potem zdał do następne! klasy z wv 
ró żrrerrem

A dość odznak c*ągłe rosła 1 na 
oroczystości ¿akończerua roku szkol 
n e g ' zam e ldow a liśm y ..Na ucz­
n iów  Liceum 170 zdało na SPO łub 
BSPO " W len sposób nasz plan zo

sta ł wykonany niem al w 400 proc
O trzym aliśm y nagrodę W ydziału 
O św iaty przy WRN 

¿apytace  pewn>e dzięlo czemu
l i i ł o  nam s;ę osiągnąć tak dosko­
nały w ynik , jak im  n iew ą tp liw ie  jest 
> .nbvce odznak SPO przez ponad 
połowę uczniów?

— Odpow edż jest prosta Nasz 
nauczyciel g im nastyk i — oh M ieczy­
sław Chm ielewski ł organizacja  
ŻMP-owska p o tra fili nam w yjaśn ić 
znaczenie odznaki: p row adziliśm y je­
szcze w okresie wczesnej w iosny w 
sali. a następnie na boisku In ten­
sywne przygotow ania  i tren ing i, zda- 
w a lłś rm  poszczególne norm y w pew- 
rfvch odstępach czasu no i — w re­
zultacie zdob \llśm v 170 odznak, od­
znak Wtóre św iadczą l i  ka/.dv z nas 
jest spraw ny do pracy l pbrony po­
koi u?

Henryk SnkalsW 
Liceum Ogóln. Męskie 

O lsztyn

LZS w Ostaszewie
otrzymał motocykle
3 listopada i^b. roku W ydział KF 

CRZZ p rzydz ie lił ZG ZSCh w W ar­
szawie łdlka m otocykli' m arki SHL, 
które m ia ły  być przyznane Ludo­
wym Zespołom Sportowym  pr*y 
PGR-ach. W LZS-»e przy PGR Osta­
szewo (pow. T o n iń ) Is tn ia ła  sekcja 
m otocyklowa I prowadzono w nłej 
ju t  szkolenie m łodzieży w ie jsk ie j. To 
też 15 grudnia uh. rok« LZS w Osta­
szewie o trzym a ł saw tadom łenłe i  
Ins-p. KF ZSCh w Tortur*«:

— „M ac ie  przydzielone dwa mote 
cykle. W krótce je o trzym ac ie ".

Rzeczywiście, W dniu 2 lu tego br. 
do Bydgoszczy przysłano 2 maszyny 
dla LZS Ostaszewo. Do Bydgoszczy 
motócykte dojechały, w  żaden jednak 
sposób nie m ogły dotrzeć do miejsca 
swego p rzeznaczen i. O śm iokrotnie 
przedstaw icie le LZS-t* feździW w tej 
spraw ie do Bydgoszczy. Ale tu, w Za­
rządzie Okręgu W ojewódzkiego ZSCh 
w iecznie kogoś nie było lub ktoś 
się me zgadzał, n u  wydan<e m oto­
cyk l’ . W końcu oświadczono przed 
staw 'cie lom  z LZS wręcz, że maszyn 
nie dostaną, gdyż zostały one zn i­
szczone na ra idzie  w W arszawie (I?)

Nas* czyte ln ’ cy z Ostaszewa nap! 
sali nam o swych kłopotach.

W sprawce m otocykli dla LZS 
Ostaszewo (które posiada pierwszą 
w Polsce zarejestrowaną w Polskim  
Zw. M otorow ym  sekcję m otorową) 
Redakcja in terw en iow ała  w Zarzą­
dzie G łównym  ZSCh.

Po przeprowadzeniu ko n tro li — 
okazało się — jak nas polnofrm o- 
w a ł ZG ZSCh, że LZS słusznie do­
pom inał się o m otocykle, a ZOW 
ZSCh w Bydgoszczy m im o w yraźne­
go zlecenia za trzym a ł je bezprawnie 
u siebie. Winę za to ponosił b. pre­
zes tam tejszego zarządu ZSCh, któ­
ry zaniedbał jeszcę j/ k ilka  Innych 
spraw  i został zw oln iony z za jm o­
wanego stanowiska.

A LZS w Ostaszewie o trzym ał mo­
tocykle. K. B

Amerykański projekt traktatu pokojowego 
zmierza do odbudowy militaryzmu japońskiego

D yktatorskie  m etody delegacji am erykańskiej 
na konferencji w San Francisco

W  pierw szym  «biła ko n fe re n c ji, poświęconej spraw ie t ra k ­
tatu pokojowego *  Japonią, w y g io s il przem ów ien ie prezydent 
T rom an . k tó ry  ©świaSczył, iż  S tany Z jednoczone po podpisa­
n iu  tra k ta tu  pokojowego z Japon ią  zam ierzają w łączyć ją  do 
„system u obronne!»«“  na P a c y fik u , systemu, którego agresyw ­
ne cele są powszechnie znane.

Na środowym , p ierw szym  ro ­
boczym posiedzeniu kon fe ren ­
c ji, którego o tw arc ia  w  cha­
rakte rze  tymczasowego prze­
wodniczącego d o k o m ! m in is te r 
Acheson, delegat radz ieck i G ro ­
m yko zażądał zaproszenia na 
kon ferenc je  de legacji C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow ej. Delegata 
radzieckiego po pa rli przedsta­
w ic ie le  P o lsk i i  Czechosłowa­
c j i

Jednakże am erykańscy orga­
n izatorzy kon fe ren c ji n a rzuc ili 
powolne j im  w iększości decy­
zją, że sprawa zaproszenia de-

Korespondent agencji TASS 
w  San Francisco, kom entu jąc 
kon ferencję  w  spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z Japonią, podkre­
śla, że w iększa część delegacji, 
uczestniczących w  kon fe ren c ji 
na zaproszenie rządu USA, re ­
prezentu je  k ra je , k tó re  n ic  nie 
uczyn iły  d la  rozgrom ienia m i- 
lita ry z m u  japońskiego.

Jednocześnie od udz ia łu  w  kon 
fe re n c ji usunięto rząd C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej,

O m aw ia jąc am erykańsko-an­
g ie lsk i p ro je k t tra k ta tu  pokojo­
wego z Japonią, korespondent

legac ji ch ińsk ie j n ie  może być 
przedm iotem  dyskusji.

Następnie delegat, a u s tra lijs k i 
Spender w n iós ł o przy jęc ie  
„re g u ł p rocedura lnych kon fe ­
re n c ji" ,  zaproponowanych przez 
S tany Zjednoczone w spóln ie  z 
A ng lią .

W edług przepisów procedury 
każda delegacja może w yraz ić  
sw ój pogląd w  spraw ie p ro je k ­
tu  tra k ta tu  z Japon ią w  ośw iad­
czeniu, k tó re  n ie  może trw a ć  
dłuże j n iż  godzinę. Pow tórne 
ośw iadczenia poszczególnych de 
legatów  dopuszczalne są dopie­
ro  po złożeniu przez w szystkie

agencji TASS podkreśla, te  
p ro je k t ten został opracowany 
z pogwałceniem  zobowiązań 
m iędzynarodow ych, zaciągnię­
tych przez U S A  i  A ng lię  w  
Ka irze , Poczdamie i  Jałcie. P ro ­
je k t ten zm ierza do dalszego u - 
ja rzm ie n ia  Japon ii przez m ono­
pole am erykańskie  i do odbu­
dow y m ilita ry z m u  japońskiego.

Agresyw ne cele am erykań­
skiego p ro je k tu  tra k ta tu  poko­
jowego z J a p o n ią -— pisze k o - 
respor je n t —  w  istocie rzeczy 
zmuszona jes t przyznać naw et 
bu rżuazy jna  prasa USA. T ak 
np. korespondent „  New  Y o rk

delegacje p ierwszych zasadni­
czych oświadczeń, jedynie, w  
ty m  w ypadku  jeże li kon fe ren ­
c ja  w yra z i na to  swą zgodę. 
W  praktyce oznaczać to bę­
dzie, iż  każda delegacja bę­
dzie m ogła ty lk o  jeden raz w y ­
powiedzieć się co do m eritu m  
am erykańskiego p ro je k tu  tra k ­
ta tu , tym  ba rdz ie j, że Stany 
Zjednoczone dążą za wszelką 
cenę do ograniczenia czasu 
trw a n ia  kon fe renc ji.

Przepisy procedura lne przyzna 
ją  ponadto przewodniczącemu 
ko n fe re n c ji d yk ta to rsk ie  wręcz 
prawa, upow ażnia jąc go do 
p rze ryw an ia  przem ów ień de le­
gatów aż do pozbaw ienia ich 
praw a głosu.

Delegat radzieck i G rom yko 
ośw iadczył, że przew idyw ane 
przez regu ły  procedura lne ogra­
niczenia n ie  m a ją  _ precedensu

T im e**1 — Reston pisał otwarcie ,
—  „S tan y  Zjednoczone gotowe są 
pójść na ryzyko  odrodzenia m i­
lita ry z m u  japońskiego, podobnie 
ja k  gotowe są pójść na ryzyko  
odrodzenia im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego w  E uropie“ . ZSRR
— pisał Reston —  sto i przed 
perspektyw ą, że Japonia stanie 
się m n ie j lu b  w ięce j s ta łą  bazą 
lo tn iczą A m e ry k i na jego sk rz y ­
dle  az ja tyck im , podobnie ja k  
A n g lia  w yko rzys tyw ana  je s t ja ­
ko główna baza na europe jsk im  
skrzyd le  Zw iązku Radzieckiego.

w  p rak tyce  ko n fe re n c ji m ię d z y ­
narodowych. Delegacja radziec­
ka uważa, że autorzy p ro je k t«  
regu ł p rocedura lnych u s iłu ją  
pom niejszyć znaczenie k o n fe ­
re n c ji w  San Francisco. Zda­
n iem  delegacji radzieck ie j, każ­
dy k ra j,  reprezentow any na te j 
kon fe ren c ji, ma praw o zgłaszać 
n ia  dow o lne j p ropozyc ji, podob­
nie ja k  to  by io  na k o n fe re n c ji 
pa rysk ie j. W  każdym  razie —  
po dkre ś lił G rom yko  —  delega­
c ja  radziecka będzie korzys ta ła  
z przysługującego je j bezspornie 
prawa, przedstaw ia jąc sw ó j 
p u n k t w idzen ia i  wnosząc od­
pow iedn ie propozycje.

Jednakże po przem ów ien iach 
szeregu in nych  delegatów, 
am erykańsko -  ang ie lsk i p ro je k t 
regu ł p rocedura lnych został u -  
ehwalony m echaniczną w iększo­
ścią głosów.

Obawiając się. *e <iy.«tąi*»
nie de legacji radz ieck ie j na  
kon fe ren c ji i je j  propozycje w  
spraw ie tra k ta tn  pokojowego *  
Japonią od b iją  się g łośnym  e - 
chem i  spo tka ją  z gorącym  po­
parciem  narodów  w szystk ich  
k ra jó w  św iata, zwłaszcza zaś 
narodów  az ja tyck ich , delegacja 
am erykańska —  pisze korespon­
dent agencji TASS —  us iłu je  
przekszta łc ić kon fe renc ję  w  czy­
sto fo rm a lne  zebranie, zwołane 
w yłączn ie  d la  podpisania tra k ­
ta tu , pragn ie n ie  dopnścić do 
m erytorycznego rozpatrzen ia 
tego tra k ta tn .

Bez udziału Chin Ludowych
nie można decydować o sprawach Azji

— z p rze m ó w ie ń  p rzew odn iczącego  d e leg a c ji p o lsk ie j w ic e m in is tra  S. W ie rb ło tn sk ieg o
P opiera jąc w niosek Zw iązku 

Radzieckiego o zaproszeniu 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
na kon fe renc ję  w  San F ranc is­
co, przewodniczący de legacji 
po lsk ie j w icem in is te r spraw  za­
granicznych S. W ie rb ło w sk i po­
w iedz ia ł m .in.:

Przede w szystk im  muszę ja k -  
na jostrze i zaprotestować prze­
c iw  zastosowanym tu ta j m eto­
dom. M im o  że k ilk a k ro tn ie  p ro ­
siłem  przewodniczącego o u - 
dzielenie m i głosu w  spraw ie 
tak  is to tne j, ja k  udz ia ł C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j w  o- 
becnej kon fe ren c ji, p rzew odn i­
czący w b re w  no rm a ln ie  p rzy ję ­
tym  zwyczajom  nie  u d z ie lił m i 
głosu. Tego rodza ju  tra k to w a ­
nie jest nie ty lk o  obrazą m o je j 
de legacji i wszystk ich uczest­
n ików  te j kon fe ren c ji, lecz ró w ­
nież jes t naruszeniem  suw eren­
nych p raw  mego rządu. Te­
raz wreszcie, gdy przewodniczą­
cy zdecydował się udz ie lić  m i 
głosu, ogranicza on czas mego 
przem ów ienia do 5 m inu t. Jest 
to now ym  pogwałceniem  zasad 
obradowania. P óki n ie  uchw a­
lono regu lam inu, przewodniczą­
cy nie ma żadnei podstaw y p ra ­
w nej do ograniczania czasu w y ­
stąpień. Pragnę wnieść sta­
nowczy protest przeciw  tym  
metodom.

Państwo kon tynen tu  am ery­
kańskiego chce w yk luczyć  n a j­
w iększy naród az ja tyck i, n a j­
bardzie j zainteresowany w  re ­
gu low an iu  stosunków na tym  
kontynencie, od udzia łu  w  de­
c yz ji co do jednego z na jw aż­
n ie jszych problem ów  Dalekiego 
Wschodu. N ie b y ło  dotąd kon ­
fe ren c ji m iędzynarodow ej, na 
k tó re jb y  ja k ie k o lw ie k  m ocar­
stwo uzurpow ało  sobie ta k ie  u - 
praw n ien ia .

O drzucam y d y k ta t S tanów 
Zjednoczonych. Naród po lski
— pow iedzia ł w icem in is te r W ier 
b łow sk i — z podziwem  pa trzy 
na odradzający się ‘ naród c h iń ­
ski, z k tó rym  łączą go węzły 
p ra w d z iw e j t g łębok ie j p rzy ­
jaźn i. Bez udzia łu  narodu c h iń ­
skiego nie w yobrażam y sobie 
ja k ic h k o lw ie k  obrad, dotyczą­
cych A z ji.

C h iny b y ły  sygnatariuszem

d e k la ra c ji N arodów  Z jednoczo­
nych z 1 stycznia  ̂1942 r. —
s tw ie rd z ił w icem in . "W ie rb łow ­
sk i — a w ięc zawarcie bez nich 
tra k ta tu  je s t w ia ro łom stw em , 
stanow i z łam anie zobowiązania, 
zakazującego zaw ieran ie  odręb­
nych tra k ta tó w  pokojow ych.

Zgodnie z tekstem  uchw a ł 
Poczdamskich C h iny  wchodzą 
w  skład Rady M in is tró w  Spraw’ 
Zagranicznych, k tó re j zadaniem 
jes t przygotow anie  tra k ta tó w  
poko jow ych , r  in . 1 tra k ta tu  z 
Japonią.

Bez obecności C h in

kon fe renc ja  nie może należycie 
spełn ić swego zadania.

Postawa Stanów  Zjednoczo­
nych i  W. B ry ta n ii zna jdu je  
swój w yra z  w  szeregu postano­
w ień  p ro je k tu  tra k ta tu , k tóry, 
został rozesłany.

Stany Zjednoczone i W. B ry ­
tan ia  —• stw ierdza w icem in 
W ie rb łow sk i —  da ją Japon ii p ra ­
wo narzucania tra k ta tu  Chinom. 
Sytuacja, k tó ra  nie m ia ła  sobie 
rów ne j.

S tany Zjednoczone us iłu ją  
stw orzyć sytuację, w  k tó re j poko 
nany ma narzucić g łów nem u u -

czestn ikow i w a lk  i  zw ycięstw  w  
d ru g ie j w o jn ie  śwńatowej na 
D a lek im  W schodzie swą wolę.

W  im ien iu  de legacji po lsk ie j 
popieram  wniosek, aby na tych ­
m iast kon ferencja  zaprosiła 
przedstaw icie la  Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j, celem wzięcia 
udzia łu  w  pracach nad tra k ta ­
tem  poko jow ym  z Japonią. N a j­
bliższy naród A z ji, reprezentu­
ją cy  1/4 ludzkości m usi zasiąść 
w  naszym gronie, jeże li obrady 
m a ją  rzeczyw iście doprowadzić 
do um ocnienia pokoju.

Anglosaski projekt regulaminu 
wyrazem polityki ataków 

na suwerenność innycli krajów
W  toku  dyskus ji nad anglo-

am erykańsk im  p ro je k te m  d y ­
k ta to rsk iego  i  kagańcowego re 
gu lam inu  obrad k o n fe re n c ji w  
San Francisco, w icem in is te r 
W ie rb ło w sk i poddał ten p ro je k t 
os tre j k ry ty c e  w ykazu jąc, że je  
go treść pozostaje w  ja sk ra w e j 
sprzeczności ze zw ycza jam i m ię 
dzynarodow ym i, e lem entarnym i 
zasadami de m okra c ji i zasada 
m i zdrowego rozsądku.

D okum ent przedstaw iony 
nam  przez delegację S tanów 
Z jednoczonych i W ie ik ie j B ry ­
ta n ii s tanow i fak tyczn ie  za­
przeczenie ja k ie jk o lw ie k  m oż li­
wości p row adzen ia obrad i  ele­
m en ta rnych zasad dem okrac ji, 
a w  tych w arunkach  zebranie 
sprowadza sie do czczej fo rm a l­
ności.

P rzedstaw icie le  poszczegól­
nych państw  nie  mogą być

pozbaw ieni p raw a w ypow iedze­
n ia  sw ej o p in ii — zwłaszcza w  
tych wypadkach, gdy chodzi o 
przygotow anie  dokum entów  
m iędzynarodow ych m ających 
cha rak te r tra k ta tu .

W szystk im  powyższym ’ zasa­
dom — ośw iadczył delegat po l­
sk i —  przeczy p ro je k t regu la­
m inu, k tórego au to ram i sa de­
legacje S tanów  Z jednoczonych 
i W ie lk ie j B ry ta n ii. S tanow i to 
zresztą w y ra z  p o lity k i ataków  
na suwerenność innych  na ro ­
dów.

S tany Zjednoczone, k tó re  
p ro je k t p rzygotow ały , n ie  chcą 
dać in n ym  państwom  m oż li­
wości w ypow iedzen ia  się na 
tem at Jego postanowień. Cel jest 
w yra źny  — chodzi o narzucenie 
ko n fe re n c ji t ra k ta tu  w  ta k ie j 
fo rm ie , w  ja k ie j opracow ały go 
Stany Zjednoczone.

W  ty m  stanie rzeczy s e łw r i»  
nie angio -  am erykańskiego p ro ­
je k tu  p rocedury stanow ić bę­
dzie pogwałcenie e lem entarnych 
zasad p rzy ję tych  w  p rak tyce  
kon fe ren c ji m iędzynarodow ych. 
Delegacja po lska m usi stanow ­
czo zaprotestować p rzeciw ko te ­
go rodza ju  próbom  narzucania 
uczestnikom  ko n fe re n c ji m ię ­
dzynarodow ej w o li jednego pań­
stwa. System atycznie niszcząc 
suwerenność innych  państw 
Stany Zjednoczone chcą w p ro ­
wadzić swa d y k ta tu rę  na ko n ­
ferencjach m iędzynarodow ych.

Kończąc delegat po lsk i s tw ie r­
dził, że rzeczą jedyn ie  słuszną 
by łohy  p rzy jęc ie  popraw ek de­
legacji radzieck ie j, co s tan ow i­
łoby jedyne rozw iązanie odpo­
w iadające powadze spraw y i 
godności de legacji zebranych w  
San Francisco.

Procedurę konferencji 
powinna astatic komisja regulaminowa

W icem in is te r W ie rb łow sk i, w  
im ien iu  de legacji po lsk ie j zgło­
s ił w n iosek dotyczący regu la ­
m inu  zgodnie z us ta lonym i za­
sadami w  stosunkach m iędzyna­
rodow ych. N orm a lną  m eto­
dą uchw a lan ia  zasad procedury 
kon fe ren c ji m iędzynarodow ych

Jest powołan ie K o m is ji Regula­
m inow e j.

P ow inna ona rozpatrzyć kom ­
petencje i zakres dz ia łan ia  o- 
raz usp raw n ien ia  kon fe renc ji, po 
w inna  rozpatrzyć ja k i ma być 
porządek dz ienny prac kon fe ­
re n c ji i  dok ładny regulam in , 
w zg lędn i* ja k ie  pow in ny  być

Mister Thompson

Model kol. Teodora Karabana, k tó ry  w id z im y  w  c h w ili 
rekordowego s ta rtu , u trz y m y w a ł się w  pow ie trzu  35 m in  
56,9 sek i  w y lądo w a ł w od leg łym  ok. W km. od lo tn iska  
Swarzędzu. Jest to nowy reko rd  Polski. D aw ny reko rd  
należał rów nież do kol. Karabana, ale w ynos ił zaledwie  
17 m in u t. FOTO  — B. Koszewski

W V  sesji Rady M ZS w  W ar­
szawie bierze udz ia ł oko ło 336
delegatów  i  obserw atorów  z 82 
k ra jó w  całego św iata. Pom ię­
dzy n im i jest rów n ież p rzew od­
niczący N arodow e j Federacji 
Studentów  W ie lk ie j B ry ta n ii m i­
ster John Thompson, k tó ry  
wszystko „w ie  le p ie j“  n iż inn i.

K ie dy  członkow ie K om ite tu  
W ykonawczego M ZS zaaprobo­
w a li sporządzone p rzez S ekre ta­
r ia t  Z w iązku  sprawozdanie z 
dzia ła lności K o m ite tu  za ub ieg ły  
rok , m is te r Thom pson uw aża ł 
za stosowne zakwestionować  
w ie le  pu nk tów  tego sprawozda­
nia. On „w ie  le p ie j“ , że podane 
przez sprawozdanie fa k ty  m ia ły  
w praw dzie  m iejsce, ale zostały 
one w ybrane ty lk o  dlatego, aby 
skom prom itow ać ko lon ia lną , im ­
peria lis tyczną p o lity k ę  „s o c ja li­
stycznego“  rządu Labour P a rty  i 
on, m is te r Thompson, nie może 
zgodzić się na cytow anie ich  u> 
sprawozdaniu.

Każdy m yślący cz łow iek zda­
je sobie doskonale sprawę, że 
obcięcie przez rząd labourzy- 
stow sk i w y d a tkó w  budżetowych  
na ośw iatę m usi doprowadzić  
do utrudnien ia , studentom  i  m ło ­
dzieży w  ogóle pobieran ia nau­
ki. M is te r Thom pson jednak, 
k tó ry  w szystko „w ie  le p ie j“ , 
stara się udow odnić, że tak  nie 
jest, że pom im o okro jen ia  w y ­
da tków  na oświatę, rząd jego

k ró le w sk ie j mości otacza szkoły  
i  uczącą się m łodzież całego b ry ­
ty jsk iego  im p e riu m , a w ięc i  ko 
lo n ii, ja k  n a jtrosk liw szą  opieką.

I choć delegaci z k ra jó w  ko lo ­
n ia ln ych  i  zależnych od W ie lk ie j 
B ry ta n ii w ska zyw a li na w yzysk  
ich  narodów  przez angie lskich  
ko lon iza torów , na nędzę mas lu ­
dowych, na b ra k  szkól, na 76 
proc. ana lfabe tów  — to m is te r 
Thompson, k tó ry  wszystko „w ie  
le p ie j“ . m ia ł czelność tw ie rdz ić  
z try b u n y  Rady MZS, że jest to 
k łam stw o, że ko lon ia lizm  jest 
dobrodzie jstw em  dla lu dó w  A -  
f r y k i,  A z ji,  A m e ry k i i  A u ś tra lii,  
że lu d y  te pow inny  być wdzięcz­
ne m e tro p o lii za „op iekę“  i  n ie ­
sioną im  „ cyw iliza c ję “ .

M is te r John Thom pson nie b y ł 
na Z locie w  B e rlin ie , ale „w ie  
le p ie j“  w  jakim , celu Z lo t ten 
b y ł zorganizow any i  dlatego 
w strzym a ł się od jego oceny. M i­
ster Thom pson „w ie  le p ie j" , że 
uczestnicy Z lo tu  fa łszyw ie  oce­
n i l i  dążenia rządów  k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych . pom aw ia jąc je 
o podżeganie i  p rzygotow yw an ie  
now e j w o jn y  i  niesłusznie po­
sądzili je  o staw ian ie  m łodzieży  
przeszkód w  drodze do B erlina . 
M is te r Thom pson „w ie  le p ie j" . 
że zatrzym an ie  g rupy  delegatów  
m łodzieży ang ie lsk ie j, am e ry­
kańskie j, francu sk ie j i in. przez 
żo łn ie rzy am erykańskich  w  
Inn sb rucku  było „p ra w n ie " uza­

sadnione, a b ru ta lne  p o tra k to ­
wanie je j przez Ya.nkesów w y ­
n ik ło  nie z w rog ich  uczuć do de­
m okra tyczne j m łodzieży lub z 
nakazu w ładz wyższych, ale zo­
stało sprowokowane pfzez< n ie ­
odpow iednie zachowanie się n ie ­
k tó rych  członków  w yże j w y m ie ­
nionych grup m łodzieży. Jeżeli 
w ie lu  z n ich zostało srodze po- 
turbov)anyc.h, a ich osobiste rz/e- 
czy zostały zniszczone, to sami 
sobie są w in n i.

Pom im o, że w  gronie delega­
c j i  angie lskich studentów  na V 
sesję Rady M ZS zna jdu je  się 
jedna z o fia r am erykańsk ie j 
bru ta lności, pom im o, że delegat 
N ow ej Ze land ii, k tó ry  b y ł ró w ­
nież w  Innsbrucku , opow iedzia ł 
zebranym  o wyczynach am e ry ­
kańsk ie j soldateski. pom im o, że 
delegat am erykańsk ich  studen­
tów  rów n ież to p o tw ie rd z ił, m i­
ster Thompson, k tó ry  wszystko  
„w ie  le p ie j“  — nie uw ie rzy ł.

M is te r Thom pson zabierał już 
głos chyba w ięce j niż 30 razy. 
Z łoży ł w ie le  ustnych oświadczeń 
pro testów  i  w n iosków . A le m i­
ster Thom pson ani razu nie 
w spom nia ł o tym . iż „w ie  le ­
p ie j"  niż inn i. że ang ło-am ery- 
kańscy im p e ria liśc i podżegają do 
w o jny, że prowadzą ją już  w  
K o re i, V ie tvam ie  i na M alajach  
Bo m is te r Thompson w ie dobrze 
o tym  i  dlątego m ilcza ł

Jotem.

przepisy proceduralne. Po doko­
nan iu  swych prac K om is ja  Re­
gu lam inow a pow inna przedsta­
w ić kon fe ren c ji konkre tne  w n io  
ski, k tó re  dopiero będą przed­
m iotem  obrad i dyskusji.

Na kon ferenc ję  tę zaprosił nas 
rząd Stanów Zjednoczonych. 
Z chw ilą  jednak zebrania się 
kon fe ren c ji je s t on ty lk o  je d ­
nym  z je j uczestników. W  prze­
c iw nym  bow iem  razie zebrania 
nasze przestanie m ieć charak­
te r ko n fe re n c ji suw erennych 
państw, z  tego p u nk tu  w idze­
nia rozpa tryw ać należy przed­
s taw iony nam zaledwie na k i l *  
ka godzin przed rozpoczęciem 
kon fe renc ji p ro je k t regu lam inu  
rządu USA. Uw ażam y go za 
jeden z w ie lu  p ro jek tów , k tó re  
mogą być przez nas tu  rozw a­
żane.

*
Przewodniczący de legacji po l­

sk ie j m in. W ie rb łow sk i z łożył
następujący w niosek w  spraw ie 
przygotow ania regu lam inu  kon ­
fe renc ji:

„Zw ażyw szy, że dla należytego
przeprowadzenia obrad kon fe ­
rencja pow inna usta lić  swój za­
kres dz ia łan ia  oraz uch w a lić  
swój w łasny regu lam in , —  
kon ferencja  postanow iła powo­
łać K om is ję  Regulam inow ą w  
składzie p rzedstaw ic ie li 7 -m iu  
państw , k tó ra  rozpocznie prace 
natychm iast.
. K om is ja  pow inna przedstaw ić 
swoje w n iosk i i p ro je k t regu la ­
m inu  n a jd a le j 6 września 1951 r.

K on fe renc ja  postanaw ia prze­
kazać K o m is ji p rzedstaw iony 
je j przez delegacje S tanów Z je ­
dnoczonych i W ie lk ie j B ry ta n ii 
p ro je k t regu lam inu , w  celu roz­
patrzenia, w raz z in n y m i m ate­
r ia ła m i i w n ioskam i, k tó re  prze­
dłożą inne delegacje“ .

W niosek po lski został odrzu­
cony 44 głosam i mechanicznej 
w iększości przeciw ko 3 głosom.

1VYUAWCA: « tó w o f Zw ą i l *  M to d ilc t ł  ->l«Wc;. REDAGUJE! KoaM st. H r it ł td  RSW . .P r « » “  ADRES REDAKCJI: W«rsta»i. At. I Armii W. P . a r I I .  TEŁETOWi Centrala S 89 »!. »-»-81, 8-78-Í4; REDAKTOR N ACZE&NY: 8-78-8I Orląt Korespondentów I listów: 8 07 2 REDAKCJA NOCNA-
7-01- a  » SS 94. Prenum erata t fcolpartar PPK ..R uch". Oddrtał w Waratawle. nl. Srebrna U. Centrala le M o n lt in a  8 04 20. 22. t  . . . 30. W ptaiy na prenumeratę pocztowa przy jm ufą  wszystkie Urzędy Pocztowe Telekom unikacyjne na konto PKO I 15208 oraz kasy PPK R uch" w W arszawie ul Srebrna l i
4  j  g Pt. Trzecia K rz y iy  IŁ Prenum erata miesięczna — et 1,80. kw arta lna  — zł M3. A d m in is tra d a : Warszawa, ni. Wle.afcs !2, teł. 4-01-80. 90 Sktad I druk Zakłady Graficzne „D om  Stówa P o lsk iego" Przedsięb iorstwo Państwowe Wyodrębnione. n g  40534 ^


